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Za w iem mfflmetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 gros/y. 
za tekstem 30 groszy; nekrologi r 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 gro«zv; aai 
-nntelsze ogłoszenie 150 zł. d'a bez 
robotnych t e/oty. — Zamiejscowe 
ibez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent droiej. 
Ogłoszenie 2-kolorowe I na umówlo 
IEM miejsca 50 proc, 3-kolorowi 
00 proc drotsze. Za"-termin druk' 

administracja nie odp̂WADA 

!9i przeciwników Amanullaha 
f każdym dniem topnieją. 

j l . 2. Według donie 
aanaru p 0 dłuższej 

Bur opa. 

przerwie w Afganistanie rozgo­
rzały nowe -walki. Wojska 
Amanullaha 

zwycięskim marszem 
posuwają się w stronę Kabulu. 
Na stronę Amanullaha przeszły 
szczepy będące dotycłjczas pod 
komenda Ali Achmeda Chana, 
który wobec tego zrezygnował 
już z ubiegania się o tron afgan 
ski. AH. Achmed Chan ma za­
miar zwrócić się do poselstwa 
angielskiego o przewiezienie go 
samolotem do Peshawan. Na 
placu pozpstaje więc tylko 
Arnanullah jako jedyny 

' przeciwnik Habibullaha, 
którego szansebardzo zmalały. 

Tylko jedna. . . 

bimon, wy-
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t»ła będzie w ca-
Wdzo uroczyście. 

JjOwi} wyłonić spe-
która się zajmie 
oficjalnego pro-

'tości. 

Śmierć trojga 
dzieci 

w zimnej izbie. 
Lublin, 11 lutego. (Od własn. 

kor.). W Zelowie pow. lublinlec-
kiego zamarzło w mieszkaniu 
troje dzieci pozostawionych bez 
opieki. Rodzice powróciwszy do 
domu zastali już tylko zimne 
zwłoki wszystkich trojga. Wszel 
ka pomoc lekarska okazała się 
daremna. Zawiadomiona o stra­
sznym wypadku policja prowa­
dzi dochodzenie. 

Zowie sio Mary Nollan 
I Jestem filmu córa, 
Zarabiam tygodniowo 

Coś trzy tysiące zgóra. 

Urodzie — Jestem pewna— 
Nikt mo]e) nie dorówna. 
Chyba że miss Polonia 
Wtadcczka Kostakówna. 

iirapiiioiii 
otrzymają specialne odznaczenie. 

Warszawa. 11. 2. (Od wł. 
kor.) — Komisja Odznaczenio­
wa dla spraw ieńców i interno 
wanycb wzywa bvłvch więź­
niów 

Szczypiorna i Łomży 
do natychmiastowego nadesła-

P. Jan D y c h d a l e w i c z 

nia danych osobistych do dnia 
18 b. m. pod adresem podpuł­
kownika Maruszewskiego (Kor 
pus Ochrony Pogranicza. War 
Szawa. Nowy Świat 69). 

530 osób w ciągu 
niedzieli 

poodmrażaio sobie 
uszy i nosy. 

Warszawa. 11. 2. (Od wł . 
kor.). — W dniu wczorajszym 
Pogotowie Ratunkowe opatrzy 
ło 530 osób. 

0) 

naczelnik wydziału administra­
cyjnego w urzędzie wojewódz­
kim powołany został na sta­
nowisko wice-wojewodygrodz-

kiego w Warszawie. 

lilii 
JWEDZIE 
; ° * y G ó r n i c z e j 

•trona 2 -ga. 

Łódź ogołocona z węgla. 

Zamówione zapasy z kopalni nie nadchodzą. 
Województwo ujmie w swe rące akcją walki z mrozem. 

Katastrofalny brak węgla w 
Łodzi, na który ..Echo" w ubie 
głvm tygodniu zwróciło uwa­
gę, przechodzi 

w stan chroniczny. 
Okólnik p. Prezesa Rady Mini­
strów do;wszystkich wojewo­
dów w sprawie zabezpieczenia 
ludności nrzed 

fatalneml skutkami mrozów 
świadczy o tem. że nie lepiej 
się dzieje i w innych miastach 
Rzeczypospolitej. 

Okólnik o. Prezesa Rady Mi 
nłstrów nakazuje zużytkować 
zapasy wojskowe l kolejowe 

w celu zaopatrzenia ludności 
cywilnej w opał dla użytku do 

Dr. o « f l 

Niewia^J 
przeprowadtit t!c n* 

Teł . 5 9 - * % 
Choroby skórne, ( ;J 

i moczopłc' 0 1 

Naświetlanie iamP' 
Priyimuie od 8-10 r»"? 
W nitdiieU I < wie ta o J 

Dla nań oddziale* 

„Wiązień Watykanu" bez oków. 

7s epidemii. 

2. 

'••ętrznego balkonu Bazyliki Św. Piotra w Rzymie (x) udzieli Papież 
Publicznego błogosławieństwa. Będzie to zamanifestowaiiem osiągnię­

tego porozumienia wkwestji rzymskiej z państwem włoskiem 

mowego. ^**\ 
Jednak według zasiagnłętych 

przez nas informacvi sprawa ta 
w Łodzi nie przedstawia się 
tak prosto, jakby sie zdawało 
Olbrzymie zapotrzebowanie 
przemysłu nłe Dozwala nigdy 
na nagromadzenie nadzwyczaj­
nych zapasów, a ostra zima je­
szcze wiece! niż zwykle 

ogołociła miasto * 
z węgla. 

Wojsko zasadniczo nie gro 
madzi zapasów węgla na dłuż­
sze okresy, wobec czego wła­
dze cywilne z tei strony 

na żadna nomoc 
liczyć nie moga. W Łodzi wy­
tworzył sie nawet taki stan rze 
czy. że wojsko same dla swo­
ich potrzeb (opalania i gotowa­
nia) będzie musiało uzupełniać 
swoje wyczerpane zapasy z 
nadchodzących transportów i 
iuż obecnie pała 

jedynie drzewem. 
Kolejowe zapasy na stacjach 

łódzkich wystarczała zaledwie 
na dziesięć dni. sa zatem w 
myśl okólnika D . Prezesa Rady 
Ministrów nietykalne, iako że­
lazna rezerwa dla Darowozów. 

Sytuacja przedstawia się za 
tem katastrofalnie. 

Jak się dowiadujemy zosta­
ła w dniu dzisiejszym do woje­
wództwa zwołana 

konferencja hurtowników 
węglowych, w celu stwierdze­

nia ile zamówionych wagonów 
węgla, nie zostało jeszcze Łodzi 
dostarczonych. O ileby to były 
ilości większe (a tak jest z pew 
nością) w takim razie władze 
miejscowe mają zamiar wysłać 
z Łodzi 

specjalny pociąg 

z próżnemj wagonami do Zagłę 
bia. aby zapewnić sobie dosta­
wę przynajmniej koniecznego 
minimum opałowego. 

Naszem zdaniem najlepszem 
i najszybszem załatwieniem 
sprawy byłoby zawrócenie ki l­
kunastu naładowanych pocią­
gów, stojących 

z węglem na Pomorzu 
i czekających beznadziejnie na 
wznowienie ruchu w portach 
gdyńskim i gdańskim. Rozwią­
załoby to rychło I radykalnie 
obecny kryzys opałowy. 

Przed składami węgla, zwfa 
szcza na przedmieściach dzieją 
się 

dantejskie sceny. 
Olbrzymie ogonki tworzą się 
pomimo dojmującego mrozu 
przed temi składami do których 
ru i ówdzie zajeżdża wóz z wę­
glem. Na jeden wóz jest dosłow 
«fć " >••): . . . _'.v . . ) 

stu kandydatów. 
Najbardziej brak opału daje 

się we znaki 
rzeszom robotniczym, 

zamieszkałym w drewnianych 
domkach na przedmieściach i w 
okolicach miasta. Komentują 
one w dosadny snosób brak po­
mocy ze strony Magistratu, któ 
rv pomimo trwającego już 4-ty 
tydzień mrozu nie potrafił wy­
starać się o zaopatrzenie uboż­
szych dzielnic w odpowiednie 
zapasy opału. (t) 

Gwardia szwajcarska Ojca Swiątego. 

Gwardja szwajcarska Papieża, która pełni straż 
w Watykanie. 

rzucałeś kamieniami c 
ta obić go nie mo%te& • 

lik. te i u-< ' '\\ . <•»' j 
Władysław Ulało**" 
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Awantury opałowe w stolicy. 
Zziębnięty tłum domaga się węgla. 
Z Warszawy donoszą: 

* Z powodu dokuczliwego bra 
ku węgla wszystkie skfady opa 
Iowe sa 

w oblężeniu. 
W niektórych mieiscach docho 
dziło z tesro powodu nawet do 
awantur. Przv ul. Dobrej 62, 
gdzie mieści sie skład opałowy 
nr. 35 Z. Z. W: przyjechał wóz 

z drobnym weelem. 
Oczekujący tłum. złożony prze 
ważnie z ludności niezamożnej 
nie pozwolił zarządzającemu 
składem opróżnić wozu. doma­
gając sie sprzedaży natych­
miast. Ponieważ prośby nie od 
niosły skutku i tłum zaczął 
przybierać 

groźna postawę, 
zażądano wobec tego interwen 
cii policji. Wkrótce nrzvbyło 
trzech posterunkowych, którzy 
zajście zlikwidowali. Oczekują 
CV tłum 

stanął w ..ogonku" 
I wówczas dopiero rozpoczęła 
Bie sprzedaż. 

Na ul. Towarowei w pobliżu 
stacji Gfównei — Towarowej 
na wvieżdżaiace trzv wozy na­
ładowane węglem, a przezna­
czone dla szkoły mieiskiej przy 
ul. Otwockiej rzucił sie tłum. 
domagając sie natychmiast 

sprzedaży we^la 
ra miejscu. Ponieważ tłum nie 
pozwolił dalei iechać woźnicy I 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Polska. Sowiety. Łotwa. 
Estonia i Rumunia podpisały w 
Moskwie protokół o niezwłocz 
nem wprowadzeniu w życie pa 
ktu Kelloga. 

(—) Strajk górników na Gór 
nym Śląsku został odwołany. 

(—) Ogólny ruch kolejowy 
w obrębie dvrekcil stanisła­
wowskiej został wstrzymany 
na wszystkich liniach do jutra 
południa z powodu mrozów. 

(—) Laureatem nacrody mu 
jtycznej Min. W. R. i O. P. zo­
stał o. Karol Szymanowski. 

zaczął przybierać groźną po­
stawę, przeto zażądano pomo­
cy z komisariatu 6-eo. Przyby­
li policjanci zaiście w zarodku 
zlikwidowali i wozv ruszyły na 
miejsce przeznaczenia. 

składu aptecznego w Warszawie. 
Warszawa. 11. 2. (Od wł. 

kor.) — Do mieszkania Jakóba 
Brota przy ul. Krochmalnej 51. 
właściciela składu aptecznego, 
włamali sie dzisieiszei nocy zło 

dzieje i skradli 
16 tysięcy złotych 

gotówka oraz biżuterie wartoś 
ci 11 tysięcy złotych. 

Uroczystenabożeństwo w W r a c ł T c i a * 
We wtorek, dnia 12 b. m. 

przypada siódma rocznica koro 
nacji obecnego Oica Św., Piusa 
Xl. 

Ze względu na to. że w ro-

flo 
Z górą 10 tysięcy złotych wpłynęło z ofiar. 
Lista składek zostanie zamknięta w końcu b. tygodnia. 

Rozmowy o wymianie strza­
łów przy ulicy Targowej są na­
dal lematem dnia w dzielnicach 
robotniczych Łodzi. 

Najwięcej opowiada się o cho 
rej matce ś. p. Edwarda Ciesiń­
skiego, zamieszkałej przy ulicy 
Brzezińskiej 58. Wobec rozma­
itych wersyj krążących na te­
mat p. Ciesińskiej, po części 
przesadzonych, chcąc podać czy 
telnikom najwiarogodniejszy o-
pis życia i stanu zdrowia matki 
ś. p. Edwarda Ciesińskiego, 
współpracownik nasz w dniu 
wczorajszym po raz drugi odwie 
dzi) 

nieszczęśliwą matką. 
W progu mieszkanka spotyka 

my dwie córki p. Ciesińskiej, p. 
Hakową i przyjezdną z Sosnow­
ca. Obie jak się okazała szły do 
miasta. W mieszkaniu pozostała 
tylko matka ś. p. Edwarda Cie­
sińskiego 48-letnla Bronisława 
oraz jej najmłodsza* 14-letnia 

córka Eleonora, 
uczenica szkoły powszechnej 
nr. 47 (przy ul. Marysińskiej 2). 

OPIS NOCNEJ WIZYTY. 
Pomijając już fakty znane o-

gólniej z poprzednich opisów p. 
Bronisława Ciesińska półleżąc 
opowiada o swym jedynaku, któ 
ry jako amator śpiewu należał 
do towarzystwa śpiewaczego 
,Hejnał". Jako kolarz Edward 
Ciesiński brał udział w licznych 

zawodach i nawet zdobył kilka 
odznaczeń. Wracał zazwyczaj 
wcześnie do domu. 

— Krytycznego wieczoru za­
niepokojona byłam długim po­
bytem syna w mieście — opo­
wiada p. Ciesińska. Około go­
dziny drugiej w nocy ode drzwi 
doszedł mnie gwar. Wreszcie u-
słyszałam: 

— Policja, proszę otworzyć! 
— Coś się stałol — przemknę 

ło mi przez myśl i jednocześnie 
otworzyłam drzwi. Do mieszka­
nia weszli policjanci. 

— W sprawie syna pani, Ed­
warda! — padły pierwsze słowa 
Komisarz widząc mój przestrach 
począł mnie uspakajać: 

— Nic się nie stało. Przepro­
wadzając obławę zatrzymaliśmy 
przypadkowo syna. Chcemy o-
becnie dokonać rewizję. 

Po ukończeniu przykrych 
czynności komisarz rzekł z uś­
miechem: 

— No widzi pani nic kompro­
mitującego nie znaleźliśmy, za 
godzinę syn pani 

wróci do domu. 
Dopiero późnym rankiem do­

wiedziałam się o całej prawdzie 
z ust córki sąsiadki; Straciłam 
przytomnorć i przez kilkanaście 
godzin leżałam w omdleniu. 

Pierwszem pytaniem po od­
zyskaniu świadomości było „co 
słychać z Edkiem? 

Pocieszano mnie, że mu nic 

nie będzie, że ranny jest tylko w | 
nogę. Wierzyłam, lecz trzecie­
go dnia zabił wrzelkie nadzieje 
goniec szpitalny wieścią o śmier 
ci Edwarda. 

WYJECHAĆ, WYJECHAĆ! 
Tu p. Bronisława Ciesińska 

zaczęła płakać. 
Gdy atak płaczu minął, zapy­

tana o zdrowie p. Ciesińska w 
odpowiedzi poczęła skarżyć się 
na nerwy i serce. Przed wieczo­
rem zwłaszcza odczuwa silne bó 
le serca. 

Lekarze zalecają jej spokój. 
— Staram się też być spokoj­

ną — mówi p. Ciesińska — cóż 
jednak począć z myślami, które 
cisną się do głowy, zwłaszcza 
nocami. Widzę się w prosektor­
ium przy ulicy Łąkowej i ciągle 
zdaje mi się, że stoję nad odkry­
tą trumną i patrzę w twarz 

mego jedynaka. 
• • • 

Mimo wszystko p. Ciesińska 
twierdzi, iż czuje się dużo lepiej, 
choć jeszcze kilka tygodni spę­
dzić będzie musiała w łóżku. 

Gdy tylko powrócą jej siły ma 
zamiar na pewien czas wyje­
chać do swej siostry, zamieszka­
łej w Dąbrowie Górniczej. Zmia 
na miejsca pobytu da jej szyb­
sze zapomnienie. 

• • • 
Dobrowolne ofiary na funduszJ 

dla matki śp. Ciesińskiego wplyi 

I i P ( M 0 
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Potężna polska epopea fi lmowa, osnuta podt. nieśmiertelnego dzieła 
A D A M A MICKIEWICZA. 

P A N T A D E U S Z 
I W rolach głównych najznakomitsi artyści polscy: 

Dziś i dni n a s t c p n . " Ł u s z c z 2 w s k i
 w r o i i tadeusza, zasowska w roi zosi 

Początek seansów codz. o " 4, 
w soboty niedziele I święta o 

godzinie 12 el. 
Na pierwszy seans wszystkie 

rmeisca Po 50 groszy. 

Orkiesira symfoniczna pod kier. C. KANTORA 

NASTĘ?NY PROGRAM I ! 1 W ie lk i podwójny program 11! 

I. Dolores im\z:&? GRA 0 KOBIETĘ, li. MeEeltojYordr̂ Jloienifo mięto 

wają dalej. 
W ubiegłą sobotę suma do­

tychczasowych ofiar wyrażała 
się w cyfrach 

9.745 złotych, 
która to kwota została przez 
córki p. Ciesińskiej zdeponowa­
na na jej rachunek w Banku Rze 
mieślnlczym. 

W niedzielę na fundusz wdo­
wy wpłynęły następujące kwo­
ty: robotnicy firmy Drutowski 
67 złotych; robotnicy firmy J 
Koks (Aleksandrowska 17) 32 
zł. 50 gr.; fabryka nici (szpular-
nla i skręcalnia) 147 zł. 03 gr.; 
firma „Setalana" (Pomorska 65) 
65 zł.; firma „Prentki i Judele-
wicz (Brzozowa 18) 25 zł. 50 gr.; 
robotnicy fabryki pończoch ,,Su 
smak" (Zielona 13) 95 zl.; robot­
nicy firmy Aronson (Żeromskie­
go 98) 24 zł.; robotnicy fabryki 
Lange (Andrzeja 21) 40 zł.; ro­
botnicy firmy Babad (Staro-Wól 
czańska 239) 94 zł.; robotnicy 
firmy Turner (Juljusza 37) 147 
zł. 35 gr.; robotnicy firmy Osta-
szyński (Nawrot 92) 17 zł.; ro­
botnicy firmy „Hesztenbeg i 
Halberstadt" 183 zł. 50 gr.; pra­
cownicy firmy „Treszczański i 
Gliksman;; 41 zł. 50 gr.; robot­
nicy firmy Stolarow i S-ka 105 
zł. 30 gr.; robotnicy firmy Griin-
stein i S-ka 104 zł. 43 gr. Rów­
nież w dniu wczorajszym p. Bro 
nisławę Cieszyńską odwiedziła 
delegacja towarzystwa śpiewa­
czego „Hejnał", którego czyn­
nym członkiem był ś. p. Edward 
Cieszyński. Delegacja zamiast 
wieńca na grób kolegi ofiaro­
wała matce jego zebrane w po-
iród siebie 67 zł. 20 gr. 

Jak się dowiadujemy składki 
na fundusz dla matki ś. p. Ed­
warda Ciesińskiego składane bę 
dą jeszcze w ciągu 

całego tygodnia. 
W dniu dzisiejszym Związek 

Pracowników Tramwajowych 
złożył na fundusz dla matki ś. p. 
Edwarda Ciesińskiego 521 zł. 17 
greszy. 
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p o p r a w o w M i i przed s o l i 
Dziesiąty dzień procesu. 

Mowa prokuratora. 
Z Warszawy donoszą: 
Po nieoczekiwanej eksperty 

zie biegłego d-ra Karpińskiego, 
który wszystkie zejścia z tego* 
świata wychowanków Studzien 
ca uważa za naturalne, a pocho 
dzenie „blizenek" wielkości 
dwuzłotówki wyjaśnia 

pęknięciami wrzodów 
—z wielkiem zainteresowaniem 
oczekiwano ekspertyzy prof. 
Grzywo-Dąbrowskiego. który 
miał stwierdzić charakter u-
szkodzeń u poszkodowanego 
Siudaja. . 

Dr. Karpiński określił uszko 
dzenia te jako lekkie: onegdaj 
prof. Dąbrowski mocno tę tezę 
podważył. 

— Urazy, zadane Siudajo-
wi — stwierdza profesor — spo 
wodowały poważną 

roplce pleców 
wskutek popękania wrzodów. 

Chłopiec leżał blisko trzy ty 
godnie w szpitalu i miał bardzo 
silną gorączkę. Wobec tego cho 
ciaż stan jego nie był groźny i 
urazy te wywołane biciem nie 
pozostawiły trwałych śladów I 
nie przyczyniły się do poważ­
niejszych zakłóceń funkcji orsra 
nizmu. jednakowoż uszkodzenia 
te raczej należy zaliczyć 

do ciężkich 
aniżeli lekkich. 

Po ekspertyzie profesora ze 
tnawać miał członek zarządu 
patronatu nad nieletn !ml, sę­
dzia sądu naiwyż^esro. P- Wi-

świadectwo lekarskie że na sku 
tek choroby nie może się sta­
wić na rozprawę. 

Na tem zasadniczo zamknię­
to przewód sądowy, jednako­
woż powodowie cywilni wystą 
pili jeszcze z wnioskiem, który 
wzbudził powszechne zaintere­
sowanie. Mianowicie o zmianę 
kwalifikacji przestępstwa z art. 
420 (okrutne obchodzenie się z 
nieletnimi, powierzonymi opie­
ce — karane będzie więzieniem 
do jednego roku) na p. 5 art 471 
K. K. który głosi: winny zada­
nia uszkodzeń ciała nawet lek­
kich w sposób, powodujący 
szczególne cierpienia ofiary od 
pokutuje za to więzieniem od 
jednego roku do lat sześciu Ma 
my wszelakie dane. abv zasto­
sować ten przepis kodeksu — 
zakończył pow. cyw. 

Przeciwstawił się temu pro­
kurator wychodząc z założen!a 
że z artykułu tego należy korzy 
stać tylko 
w zupełnie wyjątkowych wy­

padkach 
wyrafinowanego sadyzmu. 

Oponowała także gwałtow­
nie obrona dowodząc, że powo­
da cywilnego, występującego o 
jeden złoty strat moralnych n'e 
powinna obchodzić kwestia ka­
ry, tylko winy oskarżonych. 

Po parominutowej naradz'e 
sąd postanowił wniosek powo­
da cvw ;lnego odrzucić prze 
LWJM sadowy zamknąć i "udzielił 

głosu przedstawicielowi oskar­
żenia publicznego. 

PRZEMÓWIENIE PROKURA­
TORA. 

Znany i ceniony filozof nienre 
cki Goldfryd Leibnitz — zaczął 
prok. Goettel — wyraził zdanie 
że poprawić rodzaj ludzki mo­
żna jedynie 

przez poprawę młodzieży. 
Młodzież stanowi o przyszłości 
narodu i jego tężyźnie ducho­
wej i fizycznej. 

Po wojnie wszechświatowej 
nastąpiło znaczne rozluźnienie 
obyczajów i zubożenie ludności 
co przyczyniło się wydatnie do 
wzrostu przestępczości wśród 
młodzieży. Są nieszczęśliwe 
dzieci zupełnie pozbawione ro­
dziny, ale stokroć gorsze jest 
położenie dzieci. gdv rodz:na 
zdemoralizowana, zepsuta i ob­
ca. 

Chłopcy wychowani na śmiet 
niku i w brudzie ulicy, zmusza­
ni przez własną rodzinę często­
kroć do występku, upadają co­
raz niżej i staja się zdecydowa­
nymi przestępcami. Aby złemu 
zaradzić państwo stara się o 

przytułek dla wykolejonych 
młodocianych przestępców, któ 
rych ieszcze można naprawć 

Europa od 19-go wieku kła 
dzie na to olbrzymi nacisk ' nie 
szczędzi sił I pieniędzy Pol«k» 
w czasie zaborów nie mnerła o 
łysk rzeczach aa&ainie m.yJli£ 

ofarna praca Skarbka wydała 
owoc; powstał zakład wycho-
wawczo-poprawczy w Stu-
dzieńcu. 

Zobaczmy jak on wyglądał 
w Polsce niepodległej od roku 
1921 do 1926. Na czele stanął 
człowiek najzupełniej nieodpo­
wiedni i na takie stanowisko. 
Klemens Kwaśniewski, który za 
miast dbać o powierzonych 
swej pieczy wychowanków my 
ślał tylko o własnej kieszeni. 

Usłyszeliśmy na tej sali są­
dowej zgodny chór rozpaczy 1 
nienawiści do dawnych wycho­
wawców. To jest chyba dosyć 
miarodajne! 

Zkolei analizuje prokurator 
osobę Kwaśniewskiego i docho­
dzi do wniosku, że był to osób 
nik 

całkiem nieodpowiedzialny. 
Można mu postawić dwa za­

rzuty: I-o) że przywłaszczał 
sobie drzewo należące do za­
kładu i 2-o) że znęcał się nad 
powierzonymi mu chłopcami. 

Rzecznik oskarżenia rozwo­
dzi sie szeroko nad niedokład­
nością kwitariuszów. brakiem 
kontroli przy sprzedaży drzewa 
i dochodzi do konkluzji że Kwa 
śniewski iest winien przywłasz 
czenia drzewa. 

Zkolei przechodzi do znęca 
nia się nad wychowankami. 
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Z Pabianic donoszą: 
Jak wiadomo w ubiegłym 

miesiącu do masristiatu m. Pa­
bianic wydelegowany bvł z ra 
mienia urzędu wojewódzkiego 

delegat rządu 
w osobie o. Władysława Krzy­
żanowskiego, urzędnika woje­
wództwa. 

Obecność deleeata rządu w 
maeistracie była krenuiąca dla 

wanle nieszczęsnych ofiar Stu-
dzieńca. Szczegółono przyto­
czył cały szereg faktów zna 
nych nam iuż z przewodu sado­
wego i domaea sie surowego 
ukarania dyrektora. 
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Ten właśnie objaw tłumaczy 
nam fakt, że sny możemy zapa­
miętać tylko ze stanu podsnu, 
gdy mózg bezwzględnie pracuje. 
Natomiast obrazy i wyobrażenia 
nie docierają do progu świado­
mości, gdy sen 

jest głęboki. 
Praca, którą ciało wykonywa 

dla zachowania samego siebie, 

jest w czasie snu olbrzymia. — 
Można ją obliczyć wedle jedno­
stek ciepła, które organizm wy­
twarza, a które wynoszą 2.4Ó0 
kaloryj w ciągu doby. Bardzo 
znaczna część tego ciepła przy­
pada na noc. Materjał palny cia 
ła otrzymuje pod postacią po­
karmów, które drogą trawienia 
przechodzą do organizmu. 

Tak więc wola ludzka ma pod 
postacią ciała 

niestrudzonego niewolnika, 
który całkowicie załatwia wszy­
stkie wymagania życia codzien­
nego. 

bądą podobno idealne. 
Wszechświatowej sławy w y 

twórnia filmowa ..Paramount" 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki wprowadziła bardzo 
oryginalną inowację. polegają­
cą na badaniu psychotechnicz-
nem kandydatów, a zwłaszcza 
kandydatek współzawodniczą-
,cych o role w nowonagrodzo-
hvm filmie. Sama zasada takie 
go badania jest zdobyczą ostat­
nich czasów i ma już zastoso­
wanie 
przy licznych zatrudnieniach 

jak np. w zawodzie pilota ma­
szynisty kolejowego, motorni­
czego w tramwaju, szofera i t. 

d., które wymagają ciągłego 
natężenia nerwowego i dużego 
skupienia umysłowego. Ludzie, 
dobierani do podobnych zajęć 
są poddawani różnym bardzo 
ciekawym próbom, które wy­
magają od nich orjentacji szyb 
kości decyzji, przytomności 
umysłu i opanowania nerwów 

Nowy sposób badania psycho 
technicznego, wprowadzony 
przez wytwórnię filmową ..Pa­
ramount". zawdzięcza powsta­
nie pewnemu pomysłowemu re 
żyserowi. który, gdy nie mógł 
się zdecydować na oddanie roli 
wymagającej dużego 

i śpiewu I Uljl 
w szkołach średnich. 
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Z początkiem drugiego pół­
rocza b. roku szkolnego we­
szło w życie zarządzenie p. mi 
nistra Switalskicgo. nakładają­
ce na szkoły obowiązek nie­
zwłocznego sprowadzenia licz­
by godzin nauki we wszyst­
kich klasach do 

30 godzin tygodniowo. 
Panu ministrowi zależało, jak 
głosi okólnik, na zmniejszeniu 
przeciążenia praca, które do­
tąd dotyka młodzież szkół śre 
dnich". Nauczanie przedmio­
tów artystycznych, rysunków 
i śpiewu wraz z muzvką. zali­
czono do przedmiotów nieobo-
wiązujących (w klasach wyż­
szego gimndzjum) I orzeniesio 
no na czas popołudniowy, 
gdyż nie mieszczą sle one w 5 
godzinnym. dziennvm planie 
nauczania. Pan minister zazna 
cza dalej, że nie zamierza roz­
porządzeniem swerrr dyskwali­
fikować tvch przedmiotów, I-
dzie tylko o to. abv od przy­
musu uszenia sie tvch przed­
miotów uwolnić młodzież, któ 
ra w tvm kiorunku nie wykazu 
je większych zdolności, a nato 
miast dać możność kształcenia 
sie w tych przedmiotach tej 
części młodzieży, która zdra­
dza do nich 

szczególne uzdolnienie 
i zamiłowanie". Uieta w ten spo 
sób kwestia nauki tvch przed­

miotów jest jasną. Należy się 
tylko zastanowić nad tem. jak 
sie przedstawiała dotąd nauka 
przedmiotów artystycznych, a 
zarazem jakie moga wyniknąć 
następstwa przez zaficzenie 
tych przedmiotów do rładobo-

I dziel 
•abjani 
i życia 
nów 
ia. pa-

rzepro 
iezbed 
dzwo-

Kant 
'"ozof niemiecki 

J *«d 125 laty. Ih) 

LECZNICA. 
UA IEKARZY SPECJAUSToW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 
(przy przystanku tram. pahjanl;k'ch' 
przylmute chary ch w choroba. \ 
wszystkich specjalności od g. 10 ra 
no do 7 el po pot Szczepienie osp\ 
analizy (moczu, katu krwi. plwo­

cin etc) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zahleul I operacje od um«wy Komple 
Ie świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roenuen. Zeny sztu 
czne, korony ztote. platynowe i 

mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel poczekalnia 

tyka dopiero wykaże, o ile 
przedwczesne sądy zaintereso­
wanych nauczycieli śpiewu mia 
fy rację bytu. Jedno można dziś 
powiedzieć, że ta część młodzie 
ży. która 
zdradza prawdziwe zamiłowa­

nie 
i uzdolnienie do tego przedmio­
tu, będzie nadal garnęła się pod 
sztandar wiedzy muzycznej. In 
na część młodzieży, odnosząca 
się do nauki śpiewu obojętnie, 
uwolniona od przymusu, będzie 
mile wspominała zarządzenie 
obecnego ministra oświaty. A 
nauczyciel śpiewu? Dla niego 

będzie to częściowo ulga. gdyż 
pozbywa się materjału, który 
był dla niego 

„kulą u nogi". 
Pierwsze trzy lata obowiązko­
wej nauki śpiewu, prowadzonej 
programowo, będą podstawą 
na której oprze się nauka śpie­
wu nadobowiązkowego w gim­
nazjum wyższem. 

Staranna selekcja uzdolnio­
nych pod względem słuchu i 
głosu ułatwi nauczycielowi pro 
wadzenie lekcji i da mu zadowo 
lenie z owocnych wysiłków je 
go pracy. 

P. M. 

Niedźwiedzie na straży. 
Pijatyka zbrodniczej bandy cygańskiej. 

Miss Rumunja w stroju 
narodowym. 

wiązkowych. Narazie zajmą 
sie tylko śpiewem i muzyką. 

Kilkuletnie doświadczenie 
wykazało, że stosunkowo 

nieduży procent 
młodzieży klas wyższych od­
znaczał się większem uzdolnie­
niem i zamiłowaniem do tego 
przedmiotu. 

O następstwach, jakie może 
za sobą pociągnąć przeniesienie 
śpiewu do grupy przedmiotów 
nadobowiązkowych, krążą róż­
ne poglądy i mniemania. Prak-

Z Kassel donoszą o niezwy­
kłym wypadku, jaki się wyda­
rzył w miejscowości Dramm-
bach. dokąd przybyła objeżdża 
jąca okolicę trupa cygańska w 
liczbie 

100 osób 
z-̂ 52- flierłżwiedziamk 

Wobec bardzo silnych mro­
zów cyganie nie mogli według 
swego zwyczaju nocować >pod 
gofem niebem i szukali schro­
nienia u miejscowych gospoda­
rzy. Wieczorem zażądali nocie 
gu-iod pewnego gospodarza, za­
mieszkałego pod lasem. Ody go 
spodarz odmówił i zabarykado 
wał się w swym domu. roz­
wścieczona horda cygańska, 
podburzona przez swego przy­
wódcę, wydobyła sztylety i 
rewolwery, rozpoczynając re­
gularny atak na dom gospoda­
rza, który bronił się wraz ze 
swą służbą i rodziną. Jednakże 
z powodu liczebnej przewagi 
napastników nie zdołał uchro­
nić swej własności 

przed zgubą. 
Po chwili cyganie dostali się 

do wnętrza domu. rozbroili wła 
ścicielą i jego służbę, powiąza­
li ich i wrzucili do sklepu. Na­
stępnie zabrali się do poszuki­
wania żywności, rozbijając i I 

tłukąc wszystko, co tylko wpa 
dło im pod ręce. 

Ody okoliczni mieszkańcy 
zauważyli napad, natychmiast 
przywołali żandarmerię, która 
jednakże nie mogła dostać się 
do wnętrza domu. gdyż napast 
nicy ustawili przed wejściem i 
dookoła gospody, „zgłodniałe 
swe niedźwiedzie, które, za­
wzięcie rycząc, uniemożliwiamy 

wejście do domostw. 
Dopiero przywołany z pobli 
skiego miasta większy oddział 
policji dotarł po zaciętej walce 
do wnętrza domu, gdzie zastał 
pijanych i rozbawionych na­
pastników przy obfitej uczcie. 

Wszystkich cyganów zwią­
zano i odstawiono do więzienia 
a prawowitych właścicieli go­
spodarstwa uwolniono z zam-
zamknfecia. 

natężenia uczucia, 
żadnej kandydatce, wezwał do 
pomocy profesora uniwersyte* 
tu — psychiatrę i poddał dwie 
najbardziej nadające się kandy 
datki psychoanalizie. Najpierw 
zbadano ciśnienie krwi i siłę od 
dechu następnie odegrano uc?U 
ciową scenę, podczas której oii 
powiedni aparat notował natę­
żenie temperamentu.Próba by­
ła tak przekonywująca, że roz­
chwiała nietylko wątpliwości 
reżysera lecz ponadto pozba­
wiła go niemiłego kłopotu t łu­
maczenia się z wyboru 
przed nieprzyjętą kandydatką. 

Oczywista, że badania psy­
choanalityczne zdobyły sob'e 
szybko duże uznanie i zostały 
poddane wypróbowaniu w in­
nych wytwórniach filmowych. 
Nowy sposób pochwycili rów­
nież Niemcy, którzy rokują mu 
różnorodne zastosowania, mię­
dzy innem! także w tak drażli­
wej kwestji jak małżeństwo ! 
sądzą, że przez poddanie pary 
narzeczonych próbie na silę ich 
uczucia dla siebie będzie moż­
na doprowadzić do doskonałe-
go 

doboru małżeństw. 
Wytwórnia „Paramount", 

wprowadziła jeszcze jako dru­
gą nowość próbę mierzenia 
śmiechu przy pomocy aparatu, 
który notuje mowę i śmiech wł 
dzów na sali podczas wyświet­
lania filmów, a szczególnie scen 
komicznych. Aparat jest opa­
trzony w skalę, obejmującą k i l ­
ka stopni siły śmiechu aż do for 
malnych salw i wybuchów we­
sołości. 

Przez wprowadzenie takich 
aparatów, które ustawia się w 
kinoteatrach różnych krajów, 
wytwórnia bada I zbiera infor­
macje, którzy artyści lub jakie 
sceny wywołują najwięcej we­
sołości i na zasadzie takich da­
nych poznaje gust i upodobanie 
publiczność* i do nich dostoso­
wuje filmy. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegieiniana 25. te l . 26-87. 
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Tel. 79.04. 
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d'Alembert) czerpał jedyną swą 
pociechę. 

Niespodziewanie, na progu 
czterdziestki, spotkał kobietę, 
która stała się dla niego obja­
wianiem miłości i wniosła zupeł 
ny przewrót w jego życie. Była 
to p. Ortego, wdowa po człowie 
ku znacznie starszym od siebie 
klóry umarł w Brazylji. Młoda, 
bogata, niezależna, zjawiła się 
pewnego dnia u profesora w to­
warzystwie trzynastoletniego 
chłopca, swego siostrzeńca, któ­
ry pragn:.ł pobierać lekc> nry-
watne, we własnym domu. Jan 
zatem kilkakrotnie jeszcze wi­
dywał piękną cudzoziemkę, któ 
ra chętnie asystowała przy lek 
cjach i zakochał się w niej odra­
zu z gwałtowną namiętnością 
Po tygodniach wahania i ocze­
kiwania wyznał jej swoją miłość 
i ze zdumieniem, radością i ol­
śnieniem z powodu niespodzie­
wanego swego szczęścia, dowie­
dział się, że nie gardzono jego 
uczuciem. 

Dwa miesiące później pani 
Ortego, maiąc zamiar powrócić 
do Brazylji, zaproponowała Ser-
vine'owi, żeby pojechał za nią 
Jeśli uwolni się i postara o roz­
wód, zostanie towarzyszką jego 
'ycia. C>yż r n A ' ! ł cofnąć B'" 

w liceumIprzed cudowną perspektywą ży 

r/7) przed projekto-
. ^ m , Następnego 
i f otkać się w Bor-
1? Ortego, która go 

,jla i razem z nią 
° ra*ylji... 
"Je prowadził iy-
> smutnie niecie-

*ony głupiej, hała-
Pospolitej, z natu-

J°dził w ciągłe ko-
rozpieszczo-

cia,która otwierała się dla niego 
Tego wieczoru, zatem, po o-

statniej rozmowie z żoną i roz­
ważeniu zapewnienia bytu tym, 
których zostawiał za sobą, pro­
fesor schronił się do swego sa­
motnego gabinetu i wziął się do 
przeglądu swych papierów, no­
tatek i dokumentów, gdy nagle 
zapukano do drzwi. Służąca 
wprowadziła brodatego męż­
czyznę, ubranego starannie i 
czarno, który z miejsca wyjawił 
swoje nazwisko i urząd: „For-
gemol, komisarz policji". Wy­
jaśnił zarazem cel swojego przy> 
ścia. Po obławie dokonanej w 
jednym z nocnych lokali na 
Montmartre, zaaresztowano ban 
dę handlarzy kokainą, wśród 
których znajdował się młody 
człowiek, Lucjan Servine, k'óry 
oodał adres swoich rodziców 
dla wylegitymowania swojej oso 
by. Stąd pan Forgemol czuł się 
w obowiązku... ze względu na 
nieposzlakowaną opinję rodzi­
ców itd. itd 

"Wytłumaczywszy się, dodał 
kilka słów współczucia i pożeg­
nał profesora. 

Ten ostatni został sam, 
wstrząśnięty tysiącem myśli, któ 
re nanadły go potężną falą. Jed 
"•a mysi jed-r 1 '. natf-czyw? 
wszechpotężna, górowała nad 

innemi: syn jego, własny syn je­
go, Jana Servine'a w areszcie, 
jak bandyta, jak przestępca! Co 
za hańba! Oto, dokąd zajść 
miał ten chłystek, ten nicpoń... 
Oto były piękne rezultaty wy­
chowania, które mu dała mat­
ka! 

— „Zresztą — tak myślał pro 
fesor, to rzecz jego! To rzecz ich 
obojgal Nigdy nie liczyłem się 
dla nich i liczyć się nie będę!... 
A jutro mniej jeszcze niż kiedy­
kolwiek, ponieważ mnie tutaj 
nie będzie. Ach tak! nie będzie 
więcej! Zły sen, który dręczy 
mnie już tyle lat, przeminie na­
reszcie! —" 

Jednakże pomimo wszystko 
dławił go jakiś głuchy niepokój 

— Ach! — zawołał — wybrał 
sobie odpowiednią chwilę, ten 
głupi chłopak! Rzecz ta wyj­
dzie na jaw nazajutrz po moim 
wyjeździe. Z pewnością, znajdą 
się ludzie dorć nieżyczliwi, aby 
wyszukać jakiś związek pomię­
dzy obu faktami, uczynić mnie 
odpowiedzialnym za wstrętne 
czyny tego dzieciaka... Słyszę 
już moich naigrywających się ko 
' 'gów: Jaki oici<?c — taki syn! 

Powstał z fotelu, jakby pod-
-z'":ony sprężyną i chodząc po 

oiu rozmyślał ze zdenerwo­
waniem; 

— No, no i Jestem szalony! 
Jakiż związek istnieć może po­
między legalnem usunięciem się 
z widowni czterdziestopięciolet­
niego człowieka nieszczęśliwego 
w małżeństwie od lat wielu i po 
stępkiem chłopca o złych skłon­
nościach, którego pociągnęła za 
sobą banda nieuczciwych han­
dlarzy! Nie! nie! A zresztą oj 
cowie nie są odpowiedzialni za 
postępki zwyrodniałych synowi 

Znienacka, zdało mu się. że 
słyszy głos, szepczący mu do 
ucha: 

— Odpowiedzialni, nie. gdy 
dają przykład inny... gdy n!e 
mogę sobie nic do zarzucenia! 

— Ech! — zaprotestował — 
i cóż mam sobie do zarzucema 
chyba to tylko, że byłem zbyt 
słaby w przeszłości... a sła­

bość ta czy powinna mieć 
wpływ na przyszłość moją? 
Nie. czuję sie wolny! Mam do 
tego prawo! ~ 

Lecz głos słyszeć się dał 
ponownie: 

— Prawo, o tak. być mo­
że!... Jednak obok prawa Istnie 
je jeszcze i obowiązek!... A w 
danym wypadku obowiązek na 
kazuje ci, abyś hańbie która 

bardziej odporną, ażebyś nie 
pogorszył skandalem (o! odreb 
nym i mniej ważnym, bez-
wątpiepia) skandal drugi w któ 
rym „zagrożone" twoje nazwi­
sko pozostaje w związku! .. 

Jan Servine zapadł w melan 
cholijną zadumę. Wyrwał się z 
niej powoli i po jakimś czasfe 
szepnął, jakby do siebie (a so­
bie odpowiadał w istocie): 

— Tak jest Teraz ml Jul 
nie wolno. Teraz już nie mogę., 
nie jestem już wolnył v • 

Jęknął: 
— I ja także jestem więź­

niem. Więźniem swej przeszło­
ści, więźniem niepokonanych 
skrupułów i mojej biednej mi-
ości, którą poświęcić muszę! 

A więc... Więc trzeba, żebym 
jej to powiedział i wytłuma­
czył... Lecz czy mnie zrozumie, 
niestety!... 

Przybliżył do siebie b !afv 
arkusz papieru i pisać zaczął, 
chwilami przerywał sobie aby 
otrzeć ciężkie łzy, które sta­
czały się. jedna za drugą na 
papier. A napisawszy list. pozo 
stał na miejscu, milczący nieru 
chomy. patrząc z ponurą roz-
oaczą na ściany swego eablne-
tu które odtąd miały bvć dla wkrótce iuź spadnie na iednego 

twoich/ przeciwstawi cno»" "'lego murami więzipnnomi 
surowszą, bardziej bohaterską,' T ł . L. M. 
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na jarmark. 
Fortel złodziejski z paczką. 

' Łódź. 9. 2. — W dniu wczo­
rajszym podczas odbywające­
go sie jarmarku w Ooatówku 
pod Kaliszem skradziono Kata 
rzynie Rubas. zamieszkałej we 
wsi Popów, gminy Iwanowice 

300 złotych. 
Kradzieży doouścili się 2 o-

sobnicy. którzy dowiedziaw­
szy się, że poszkodowana po­
siada pieniądze na kimno kro­
wy, udali sie wraz z wvmienio 
ną za miasto i tam ieden z nich 
niby przypadkiem upuścił pacz 
kę. a drug? podniósł ia i ukrył. 
Po chwili pierwszy oświadczył 
że zgubił pieniądze, wobec cze 
go zażądał od towarzysza (ni­
by dla sprawdzenia i upewnię 
nia sie, czy przypadkiem nie 
znałązł i nie przywłaszczył so­
bie tej paczki) okazania posia­
danej gotówki. Po sprawdzeniu 
pieniędzy u swego wspólnika 
zwrócił sie z ta sama propozy­
cją do poszkodowanej, która, 
otrzymawszy zoowrotem swą 
paczkę, odeszła. Po chwili do­
piero wieśniaczka spostrzegła, 
że zamiast pieniędzy oszuści 
idali jej pocięty papier. 

Okradziona Rubasowa za­
meldowała o swej przygodzie 
policji, która wszczęła natych­
miastowe poszukiwania. Na 

.TEATRY MIEJSKIE. 
4 „ M A Y A " 
. S z t u k a w 9 o d s ł o n a c h 

S z y m o n a G a h t i l o n a 
w T e a t r z e K a m e r a l n y m 
, Wprawdzie jeśli chodziło o 
(wystawienie w Teatrze Kame­
ralnym sztuki o wysokich walo­
rach czy to literackich, czy to 
artystycznych, czy też scenicz­
nych, lo znalazłoby się • wiele 
sztuk przewyższających pod tę­
tni względami „Mayę", której 
nie można również nazwać eks­
perymentem teatralnym. 
I Szymon Gantillon przeprowa­
dza w sztuce swojej ideę ułudy, 
[którą jest „Maya", matka złu­
dzeń i siostra kłamstwa. „Maya' 
kobiet, która mówi każdemu 
mężczyźnie: jestem taką jaką 
chczesz mnie mieć, imię moje 
jest takie jakie ci się najbar­
dziej podoba, jakie może kiedyś 
-Ukochałeś. 

Ale poza tą ideą „Maya" żad­
nych innych wartości niestety 

nie posiada. 
Szereg poszczególnych scen, 

nie powiązanych akcją, ani in-
[trygą, ukazuje widzowi życie 
prostytutek w całej ich nagości, 
w nędzy i rozpaczy uprawiane­
go zawodu, romysł obnażania 
przed widzem oblicza domu pu­
blicznego me jest nowy. Jednak 
ciekawiej się te rzeczy czyta, a-
piżeli ogląda. 

Jak już powiedziałem, ,Maya" 
ekłada się z szeregu obrazków. 
'Aby nabrały rumieńca, życia, 
trzeba, aby były zagrane wprost 
po mistrzowsku. O to jednak tru 
dno. Nie dlatego, żeby zespół 
tnasz nie mógł sprostać takiemu 
•zadaniu, lecz scenki te są mart­
we z natury rzeczy. Aktor sie­
dzący cały czas na łóżku, nie 

podstawie rysopisów podanych 
przez wieśniaczkę, sprytnych 
oszustów ujęto. Ujętymi okaza­
li się 

dwai łodzianie. 
a mianowicie Zygmunt Kałużny 
i Ignacy Urbaniak, zamieszkali 
chwilowo w Kaliszu orzy ul. 
Dobrzeckiej 33. Obal łodzianie 
przebywali w Kaliszu na t. zw. 
..gościnnych występach". Ka-
łużnego i Urbaniaka osadzono 
w wiezieniu do dyspozycji 
władz sadowych. 

My z pod Czarnego Asa!... 
Właściwi ludzie na właściwem niie scu. 

Z Poznania donoszą: 
Ostatnio do firmy Bracia Mi 

niccy na Rybakach włamali się 
złodzieje, którzy zrabowali ze 
składnicy 2 worki kawy i jeden 
makaronu, zostawiając kartkę 
z napisem: „mv z pod 

„Czarnego Asa". 
Ani się spodziewali bezczel­

ni złodziejaszkowie, że znajdą 
sie tak prędko poza kratami 
więzienia, gdyż aresztowano 
ich, gdy ładowali łup do samo­
chodu. Stwierdzono, iż nazywa 
ją się Franciszek Czerwiński i 

Feliks Majchrzak, przyczem 
prawdopodobnie dokonali rów­
nież włamania do Szkoły Bu­
downictwa przy ulicy Łąkowej 
oraz do firmy Szafranek i 
Ubiorczyk. bowiem pozostawa 
li kartki pisane tym samym cha 
rakterem o następującej treści-
..to zawsze on i ja", „to zawsze 
my — banda". 

Obecnie „on i ja" lub ..ban­
da" — co kto woli — znaleźli 
się we właściwem dla nich m'ei 
scu, gdyż za kratkami więzie­
nia. 

Gra w kostki przy K!eta 
Łódzki oszust w lomaszoĄ 

Z Tomaszowa donoszą: 
Kazimierz Mruk zamieszka 

fy w Lodzi przy ulicy Główicj 
45. zbyt dobrze jest znany \6'\? 
kim funkcjonariuszom p. p. jako 
niebieski ptaszek. W ubiegłym 
tygodniu Mruk wybrał się 

do Tomaszowa, 
chcąc „wymróezeć" dla s'ebic 
nieco ..forsy". Chodząc po uli­
cach Tomaszowa zaczepiał n;e 
co lepiej ubranych przechod­
niów, proponując im„grę w kost 
ki. Przez dłuższy czas „oferty" 
jego pozostawały bez uwzg'e< 

„O D E O N" 
Prze tazd 2 

D z i ś 
p r e m j e r a ! 

Ulubieniec Sz. Publiczności 

Marja Paudler 
w salonowo- erotycznym dramacie 

l l ł O u i l 
z partnerem 

Walterem R?lla 
Nad program F A R S A . 

„WODEWIL" 
Główna Nr . 1 

D z i ś 
p r e m j e r a ! 

HARRY PEEL 
w salonowo-sensacyjnym dramacie 

p. t. 

Niedościgniony król sensacyj HARRY 
PEEL w podwójnej roli 

N A D P R O G R A M Farsa. 
Ceny miejsc: Loże 2.50 zł , 12 z ł , I I 

1.50 zł., I I I 1 zł 

„ C O R S O 1 

Z i e l o n a 2 
D z i ś 

p r e m j e r a ! 

Po raz pierwszy w Łodzi 
Wspaniała sensacja z królem komików 

Amerykańskich 

Monty Banks 

KRATFCZKI. 

BOJ CZTERECH KOBIET. 
Przykra scena na ulicy Wóczafiskiej. 

Zagadnienie prostytucji odda-
wna jest przedmiotem poważ­
nych rozważań społeczeństw ca 
lego świata. Głośne są wybucha 
jące co pewien czas spory na te­
mat konieczności regulacji. Raz 
poraź odzywają się głosy powa­
żnych społeczników, stających 
w obronie upadłych dziewcząt, 
tych nieszczęśliwych, które z 
tych czy innych powodów spad­
ły na dno nędzy, które z głodu 
niejednokrotnie, lub uwiedzione 
i mające potem zamknięty po­
wrót do rodzinnego gniazda, kup 
czą swem ciałem, by zarobić na 
kawałek chleba. 

Piętno prostytucji pozostawia 
jednak ślady na całej umysłowo 
ści nieszczęśliwej kobiety, Alko 
hol, morfina, eter — oto stali to­
warzysze prostytutki. W narko­

tyku utopić one pragną nędzę 
swego istnienia, w szale pijackie 
go podniecenia zapomnieć o bru 
dzie życia w snach haszyzowych 
śnić o innem, świetlanem życiu. 

A codzienne życie w brutalny 
sposób budzi je i zmusza do u-
prawiania hańbiącego zawodu. 

NIEUCZCIWA KONKUREN­
CJA. 

Wysiłki władz powołanych, a 
zwłaszcza troska rodziców, i-
dzie w kierunku uchronienia ma 
łoletnich przed widokiem pro­
stytucji. I to jest słuszne. , Jc.śJI 
przyjmiemy, że prostytucją jest 
złem koniecznem, to jednak tńu 
simy dążyć wszystkiemi siłami, 
aby przed poznaniem tej ohydy 
życia uchronić dziatwę i mło­
dzież szkolną przed widokiem 

mający po za „kwestjami" żad­
nej najmniejszej chociażby akcji, 
nie może się poprostu „rozpę­
dzić", bowiem „kwestje" jego są 
jednostajne, a przez to nużące. 

Nużąca jest zresztą cała sztu­
ka. Reżyser miałby wdzięcz­
ne pole w określaniu, co sztuce 
z pewnością nie zaszkodzi, a mo 
że jednak pomoże. 

Wystawiono ,,Mayę" 
bardzo starannie. 

Po długiej przerwie zobaczy­
liśmy wreszcie p. Janinę Mor­
ską, która z roli swej, trudnej, 
gdyż jednostajnej mimo przemia 
ny „Mai" wywiązała się zupeł­

nie zadawalająco, nadając kreo­
wanej postaci wiele mocy i 
prawdy. 

Sztuka ma dużą obsadę, trud­
no więc wszystkich wykonaw­
ców wymienić. Na wyróżnienie 
zasłużyli jednakże p. Damięcki 
(Hindus), Chodecki jako palacz 
okrętowy, Winawer (Wiktor). 
Michalak (malarz), Woszczero-
wicz (Sili), Krzemieński (Włoch 
Hajduga i inni oraz panie: Dą­
browska, Faleńska, Żabczyńska 
i Śląska. 

Reżyserja bardzo staranna, 
dekoracje Mackiewicza dobre. 

St. Sap. 

rozwydrzonych cór koryntu. 
Bowiem, mimo pięknej opo­

wieści Gantillona w Teatrze Ka 
meralnym p. t. ,,Maya" o ich 
kojnem i zgodnem współżyciu, 
w rzeczywistości często gęsto 
kłócą się i biją. 

Jedną z ulic łódzkich, stano­
wiących gniazdo prostytucji jest 
ul. Wólczańska. Gdy zmierzch 
zapada wyłaniają się z zaułków 
jaskrawe postacie, chodząc wol­
no tam i zpowrotem, wypatrują 
mężczyzny. 

Tak też było i 23 październi­
ka ubiegłego roku. Na „polów" 
wyszła -Kozalja Kawka, zamiesz 
kała przy ulicy Zgierskiej 67, a-
le urzędująca na Wólczańskiej 
i jej koleżanki po fachu Regina 
Matuszczak; Salomeą Blat i in­
ne. 

Jesienna pogoda nie sprzyja­
ła obfitości „gości". Dziewczyn­
ki więc były zdenerwowane. — 
Wreszcie w oddali zamajaczyła 
jakaś męska postać. 

— No co chłopczyku? — szep 
nęła „kusząca" Salomeą. 

— Odejdź od niego — rzekła 
Regina Kawka. 

Od słowa do słowa i bójka go 
towa. Córy koryntu pobiły się, 
zwłaszcza energicznie rozdawa­
ła razy Regina Kawka, a gość, 
korzystając z kłótni, zwiał. 

To pogorszyło jeszcze sytua­
cję, jedna drugiej bowiem robi­
ła zarzuty. Wólczańska stała się 
terenem krzyków i odgłosów 

walki, aż wszystkie cztery to­
warzyszki znalazły się w komi­
sariacie. 

W dniu wczorajszym zaś sę­
dzia Pawłowski rozważał spra­
wę przeciwko Rozalji Kawce, 
która znalazła się w Sądzie 
Grodzkim pod zarzutem zakłó­
cenia spokoju publicznego. 

Kawka tłumaczyła się wpraw 
dzie, że bitwa była ogólna, że 
nie ona wywołała całą awantu­
rę i t. p. Sąd Grodzki mimo te 
wyjaśnienia, nie poparte zezna­
niami świadków, skazał ją na 20 
złotych grzywny. 

Jednak ulica Wólczańska w 
dalszym ciągu jest terenem sta­
łych awantur i miejscem „posło 
ju" prostytutek. 

J. Krzecki. 

Dodatkowa komh 
sia poborowa. 

Jutro, dnia 12 lutego jurzędo 
wać będzie w lokalu przy ulicv 
Pomorskiej 18 dodatkowa konr 
sja poborowa. 

Na komisje winni stawić się 
poborowi, którzy dotychczas 
na przeglądzie nie byli, a za­
mieszkują w obrębie komisaria 
tów nolicji 2. 3. 5. 8. 9 11. 

Dr. merJ. Ra^owsk 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorrth us*u, ooaa, gardt* 
i ptnc. 
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5IDNEY WILLIAMS. 

ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. H. Bukowskie). 

Przedruk wzbroniony. 

f Zaczął układać pasjansa, 
wnet jednak odsunął karty z 
niechęcią. Bronzowy Mefisto 
,ze swego postumentu wykrzy 
|wiał do niego drwiąco twarz. 
;Bez celu udał sie do oranżerji. 
|Tu łagodne światło księżyca 
przeświecało przez szklane 
ściany i dach. W powietrzu u-
nosił się zapach lilii. Marstono 
fwi jednak cichy ten zakątek je 
iszczę bardziej przypominał ta 
lemnicę śmierci "Fanny. Wyo­
brażał sobie kościół, oosępną 
muzykę i przed ołtarzem kata­
falk, tonący w kwiatach. Po­
wietrze bvło przesycone słod­
k im zapachem li l i i . 

Zniecierpliwiony opuścił o-
Tanżerje i, zatrzymawszy się 
j;a chwile w hallu, udał się na 
[górę i wszedł do pokoju, w któ 
jrym Fanny spędziła ostatnią 
noc. Wszystko tu bvło na daw-
rfem miejscu. Nikt niczego nie 
ruszał, bo i pogo? Nigdy nie 
popełniono morderstwa z bar­
dziej skruoulatnem zachowa­
niem pozorów przyzwoitości. 
Jeszcze raz zastanowił się nad 

pozostawionym przez Fanny 
rozpoczętym liście: 

„Kochany Jimie: 
Muszę mieć pieć tysięcy do 

larów"... 
Może Helena Carrington bę 

dzie wiedziała coś o tvm „Ji­
mie?". Musi ja jutro o to zapv 
tać. Miał nieuzasadnione ni-
czem uczucie, że dążenia ich 
w tym wypadku beda identy­
czne. 

Nagle odezwał sle dzwonek 
telefonu, a po chwili dzwonie­
nie powtórzyło sie. Sięgnął po 
słuchawkę. Okoliczności nie 
pozwalały na skrupuły, więc 
nie odłożył jej. gdv wyraźnie 
usłyszał głos Charlottv: 

— Czy rozumiał pan. co mó 
wiłam, gdy nas rozłączono po­
przednio? 

— Tak sadze, — odpowie­
dział męski głos. 

— Powtarzam, że dziś nie 
mogłam sie stad oddalić. Może 
będzie to możliwe iutro. 

— Dobrze. — mówił niezna 
jomy. — A co do Fanny... 

— Nie mogę o tem mówić w 
tej chwili, — przerwała mu 
Charlotta. — Zatem postano­

wione. Do widzenia. 
Przez minutę albo dwie 

Marston siedział ze słuchawka 
w reku. Do jego meczących nie 
oewności dochodziła obecni^ 
ieszcze jedna. Wleoił oczy w 
drzwj, Carlotty. Łwidoczue po 

drugiej stronie" kurytarza. Mo­
że poprosić ją o wyjaśnienie? 
Ale jakie? 

Znowu ujrzał wyraźnie jej 
plecy, gdy odwróciła sie od nie 
go 1 powoli, z namysłem zam­
knęła przed nim drzwi. 

Nie zapuka do lei drzwi. 
Gdyby jednak wyszła orzypad 
kiem. co mogło sie zdarzyć mi 
mo spóźnionej pory. będzie sta 
rał się przedstawić jej grożące 
niebezpieczeństwo. Pozostawia 
iąc drzwi otwarte, zgasił świa 
tła i usadowił sie w wyścieła­
nym fotelu, skad miał widok na 
kurvtarz. 

Żaden szmer nie przerywał 
przejmującej ciszy, prócz tyka 
nia zegara, nakręconego przez 
czyjaś pedantyczna reke. bez 
względu na tragedie jaka się tu 
rozegrała czterdzieści ośm go 
dzin temu. Zegar ten bvł jakby 
symbolem triumfującej codzien 
ności życia, owych drobiaz­
gów, które zagłuszają zmar­
twienie i zwycieżaia wszystko 
oprócz chyoa śmierci. 

Jakiś ledwo oosłvszalnv od 
głos zwrócił uwagę Marstona 
i obudził jego czujność. Nie był 
to jednak odgłos, pochodzący 
z pokoju Carlotty. Może spo­
wodowany bvł skrzypnięciem 
schodów? Oto swvm sprężvs 
tym lekkim krokiem szedł ku 
rytarzem Maxwell. Przez se­
kundę Marston myślał, że wej­

dzie do pokoju. Jeżeli Jednak 
służący miał te mvśl. widocz­
nie prędko ja odrzucił, gdyż na 
wet nie zatrzymał sie przed o-
iwartcmi drzwiami. 

Zegar na pierwszym podeś­
cie zaczął wybijać północ po-
wolnemi. melodyjnemi uderzę 
niami. Za jego przykładem ude 
rzył mały francuski zegar wy­
sokim swym dyszkantem. Te­
raz nie bvło już prawdopodo­
bieństwa. bv Carlotta opuściła 
swój pokój. Marston dał za wy 
graną. Wstał, ale dziwnie cięż 
ko mu było poruszać nogami, 
które wydawały sie iak z oło­
wiu. Gdzie sie podziały jego 
ścięgna I jego mięśnie? Nie po 
winien tu dłużei siedzieć. Za 
pięć minut będzie w łóżku. Ci­
sza bvła przygnębiająca, a w 
nokoiti było parno mimo otwar 
tego okna. 

Z niewyraźnym lekiem, któ 
rv czasami towarzyszy częś­
ciowemu przebudzeniu się Mar 
ston u s i ł o w a ł sprawdzić swe 
noprzednie wrażenie szmeru. 
Skąd pocliod/ił ów szelest i ja 
kiego bvł rodzaiu? Podczas, 
gdy stara? sie zebrać zbyt leni 
we myśli, dźwięk powtórzył 
sie i iakiś cień przemknął sie 
lekko poza nim. od strony ok 
na w kierunku drzwi. Marston 
zerwał się imnulsywnle i na 
nrz.p.tór rozsądkowi, posunął 

sie ku drzwiom. Njeoroszony 
gość czekał na jego spotkanie 
Bez słowa zwarli sie z sobą 
Marston nawet nie wiedział 
iak sie to stało. Zaledwie zdo­
łał sobie zdać sprawę, że jego 
orzcciwnlk jest człowiekiem 
wysokim i szczupłym, gdy ni' 1 

znajomy w szczególny sposób 
pochwycił jego ramie w okoli 
cv łokcia i lekko poderwał w 
góre. Momentalnie straszliwy 
ból przeszył Marstona i spara 
liżował jego ruchy. 

Czuł, że ktoś umieścił go w 
obszernym fotelu, z którego 
podniósł sie bvł przed chwilą. 
Gdy zdołał stanąć na nogach 
był sam. Powoli członki jego. 
bvły bowiem leszcze nawpó? 
omdlałe po owvm piekielnym 
bólu. podszedł do okna i wyj­
rzał na dwór. 

Więdnący krzak róży sze­
leścił, ocierając sie o kratę. A 
wielka brzoza, stoiaca opodal 
chwiała sie. iakby oddając u-
kłony przemijającemu podmu­
chowi wiatru. Nic nie zdradza 
ło jednak obecności człowiekn 
w pobliżu. Wśród tvch ciemno 
ści nie było ani śladu życia 
ludzkiego. 

Pocierając obolałe jeszcze 
ciągle ramie. Marston odwró­
cił sie znów do nokoju oświe 
Honeeo tytko •Jab^m światłem 
przctiikdjącein z hallu, a pochu 
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przy ulicy Kościuar 

Konie poniosły! 
stym wozem ul.-l 
ulicę Lipową. gd* 1 ' 
zamiatających ul|CS 

robotnik' 
Rozległy się 

Jeden z robotnikpl 
Czarnecki doznali 
gi oraz *';-™*"tm^»ns zwycięstwo w 
czen na calem c , t lf«JfSvnada w udziale 

^ a oMrkowa 
..Sokół" 

'chender". 
'adzona ze 

fcficm aż w 
fi»,Zak 1CPSZV ofenzyw 

S zv. nieznacznie gó 
przeciwnikiem. Ple 

- Ple-
Walka 
zmien-
5 run-

^•niało zwinny, je-
świetnemi try-

Dykta — złamań' 
we.i i okaleczeń U1 

kach. 1 
Na miejscu 

do < ; 

oni 

wypadku zebrał S'| 
Rozhukane ko"' 

orzytrzymać. 
Nieszczęśliwymi 

">dwieziono karfta 
'atimkowcgo 
skiego gdzie 
operacji. 

Stan zdrowia Ol* 
icst 

bardzo po 
Konie które st* 

tem komnletnie O 
wtficrno^flfl ^4 O 

m 

U\Ą!^ Uśrednia. " ..ir* .... 

Ki 

8 Soko la. 

jj•-Sokół" — Gawilli 
Djj n a z naiciekaw-
" J' rzejszvch walk. 

t&ADNIA 

'•-"o do 0 wlecznr 

'*'<Sta 

PRTRJMUII 

od 9 
| ^ . c n o r 6 h 

kobi.li 

•2 pp, 

Dr. mer*. M. 4 ról r 
II 

p o w 
ulica CeiMniHna 

^necłiill«f» churał" 
-veznvch t BM'icr<'"'ł 

rUnie lamna 
'la o» ń od 3 5 '<dJfl 

•'riyimuie od *"dx a 
nd -

_ * C H , M O C Z O -
* y C H i S K Ó R N Y C H 

„[*" i wydilelitt n» 
[""'• ' tryp.r. 

'JOMIOGIO UROLOGIO. 
" " • t l o - l e c m n l c B y . 
'*»ka l e k a r s k a 

|u£?
;

>«k.lnia d l . kobiet 

'Wada S z ł . 

Dr. H E I* 
UL. N A W R O T 2, 

Choroby skórne
 1 

Przyimule do 10 t.\ 
w nlrdz I I — 2 1 

dla"niezamoż. 
C E N I 

dzącem od iedvfl 
nacej zawsze nr* 
nrzed domem n 
drzwi wejściow' 
właśnie i nagi 
nie pozwoliły mi» 
sów naoastnika. 
ko. że bvł to czł*1,; 
fv I zdawało mu 
sokiego wzrostu 
nak tylko przvP u 

Kale 
nadcho 
przedsl 
dnia 21 
bieg sz 
djonu 1 
kim. w 
mistrzo 
19 maji 
Lwowi< 
w Krak 
pressu" 
2 czerw 
dukach 
czerwci 
cach i ' 
ca toro 
wy, 16 

bici 
23 czer 
stwa Pc 
czerwcs 
twa wo; 
kowskic 
czerwca 

Mistrzowi 

Może przvbv , 
no sobie takiś śl?S 
by posłużyć do 
go identyczność 

y Q a czechosłowacka uzyska 

drzwi, nie żvc* 
wiem pomocy w * , e A T R MIEJSKI. 
kiwairach M' ' r ? | r RTI. 30 (dla Związków) oraz iv 
kontakt. R " t c I I ! . J L * czwartek ostatnie trzy powt> 

V \ ' i K ? l o , t e " 2 Węgierko l Jarkowski ' .amknął okno . ^mr 
iez ioro i z a s u i ' 1 1 ^ 
n o s t a w i ł nr/ .ed n ! ^ " e , n J e r a Jednej : 

Jedna latt ipę i s t . ł l . . i ł ^ t a c h Ernesta Tollera „1 
W erni Oostomsklego. 

*Tr> K A M E R A L N Y . 

"•hl jera Jednej z najgłośnlejszyc 
j ^ E o repertuaru europejskleito -kran. Następnie . 

środku jasno-oś,'L 
koju. rozgladaiac f$ 
Poddał <tarannvJfe , ^ n a s t r o ] o w a i t M e y a " 

cały nokói za"!-iu(Ą&\ tytułowe] 
sła. stoły i n u ^ ^ f i i y a r S z a w s k r d a n y b c d z I e , e s s c z 

^zedstawieniach wieczorowych 
tek. 

Nigdzie nie m 1t r^J 
du. Zmaterializo*! 
lościach nieznni",^ 
tak tajemniczo, 
liec Marsa. ;,atr POPULARNY. 

p, cztery razy rozbrzmiewać bę 
,^'zczerym niefrasobliwym śmie 
i , n ' y m wodewilu „12 żon Jafeta" 
fv. Z | e dziś, we wtorek, środę 
. ; S.20 wiecz. W piątek z powo 
' aRoinea i Jul j i" przedstawię 



K i p r z i f k l e i ł 
ust w lomaszo 

<r. c n o * Str. 5 

ulica Ce«Mninn» 

'vc*nvch t irWtcFM" 
tUnfe lartiPH J l 

'la oart od 3 <»d4Ł 
• 'rzyimule od j 

jeszcze 
odwró-
oświe 

\ 'atł-m 
l pocliu 

!<>1 

UL. N A W R O T 3. 
Choroby >i»i« ' 

Przyimuje do Id ' > 1 , 
w nlfdz I I — 2 
dla~niezamoż. CE*" 

dzacem od iedvr> 
nacej zawsze pr*] 
przed domem o 
drzwi wejściowy 
właśnie i nairW 
nie pozwoliły mtt 
sów napastnika 
ko. że bvł to cz 
fv i zdawało mu 
snkiego wzrostu 
nak tylko przypu 

Może przvbvs* 
no sobie iakiś ślw 
by posłużyć do s' 
go identyczności; 
drzwi, nie żvcż" 
wiem pomocy w ! 

kiwaniach. Mars 
kontakt. Potem 
'.amknął okno. * 
iezioro i zasuną 
postawił przed " 
kran. Następnie $ 
tcdna lampę i s 
środku jasno-oś 
koju. rozglądając 
Poddał starann 

cały nokój żagla** 
sła. stoły i puste fl 

Nigdzie nie natrą1] 
du. Zmatcrializo'' 
noścłach nioznai"! 
tak tajemniczo, 
uiec Marsa. 

S P O R T ] 
nienia O godz. 2 POj 
czepił na PI. Kości 
go Sobczyka. z<" 
przy ulicy Majowa 
: 11 u również zaprof 
w kostki oswiadtl 
spadku otrzymał nW 
i chciałby się 
czyk sadzać iż trw 
ra" pos/edł z nim ' 
restauracvi i tam p'J ^ . 

rozpoczęli ^ 
Początkowo wyKji 
czvk. Nie przestraj 
tiak tego Mruk i 
kolejki" mimo W 

Sobczyk wygrałj 
>.\ karta sie nagiej 
przegrał cala P"sj 
'.obie gotówkę W n 
Po tak dużej dlanj 
ochłonął i zmusił 
dał się z nim do KO 
licji. _L 

Mn-k przysielf 
wszystkie ś w i c t ° ^ 
uczciwszym czł°« 
słońcem jednakże' 
został osadzony *J 

Skawicą w twarz na rozgrzewką. 
Finały zawodów bokserskich o mistrzostwo Okręgu Łódzkiego. 

l"iu wczoraiszvm odby 
sali K. S. „Ziednoczo-
v ulicy Przedzalnianej 
" zawodów bokser-
mistrzostwo okręgu 
organizowane przez 

iW.^zek Bokserski. 
"W poszczeeóln. walk 
Waia sję następująco: 

musza. 
Vk ..Sokół" — Łvsz 
mschender". Walka 

,ciekawa. prowadzona 
tempie. Lyszkowski 

w tak i technicznie 
'wvcięża przez pod-

rwszei rundzie. Ma 
Sokół" nieco lepszy 

» Przeciwnika. 

; nie 

strato*! 
robotni 

Szalony fĄ 
Wczoraj po po'"; 

la się para koni.J 
nych przed jednH 
przy ulicy KoścMtff 

Konie poniosły! 
stvm wozem ul.-l 
ulicę Lipową, gdzfl 
zamiatających uli^L 

robotnik*! 
Rozległy sie 

Jeden z robotników 
Czarnecki doznał J 
gi oraz szeregu 9j 
czeń na całem cielfl 
Dykta — złamań'*! 
wei i okaleczeli n i 

kach. 
Na miejscu niw 

wypadku zebrał 
Rozhukane kot 

przytrzymać. 
Nieszcześliwycl 

odwieziono karsk i 
'atunkowego dom 
sklego gdzie P r " | 
operacji. 

Stan .zdrowia-

test 
bardzo po*J 

Konie które s t j 
tem kompletnie Cfl 
wtricnn^Ha 64 n. • 

Va«a kogucia. 
^ "Zjednoczone" — 
" "Kruschender" (ze 

m ' s t rz okręgu łódz 
"«d.ze muszei). W pier 
' " ^ mała przewaga 
^ajerowicza. Jed-
^ z vcznie . ruchliwy. 
*Vtrzvmalv Cyran 
_**służone zwycię-

K i c i rundzie przez 

Znaczna przewaga we wszyst­
kich rundach Trzonka. Jedna­
kowoż jurv sędziowskie przy­
znaje niesłusznie zwycięstwo 
na punkty Gawillemu ..Union". 

Waga średnia. 
Sejdel ..Union" — Kłodas 

..Kruschender" zwycięża na 
punkty zasłużenie, o całą klasę 
lepszy Sejdel ..Union". 

Jednak Kłodas bv? dość gro ' 
invm przeciwnikiem, zwłasz­
cza w trzeciej rundzie. 

Sędzia w ringu p. Kwiatkow­
ski. 

Waga ciężka. 
Stibbe ..Union"—wobec bra­

ku przeciwnika pozostaje mi­
strzem okręgu w swei wadze. 

Norweg mistrzem Europy. 
Bronisław Czech zalał 10~e miejsce. 
W niedzielę przy mroźnej i I 8 Nuotlc (Finlandja), skok! 

pięknej pogodzie (temperatura ]'48 i 53 mtr. 

Dlórkowa. 
..Sokół" — Ple-

schender". Walka 
>na ze zmien-

em aż w 5 run-
lepszy ofenzyw 

• nieznacznie gó 
Przeciwnikiem. Ple 

mało zwinny, je-
s'e świetnemi t ry-

, *0n-e zwycięstwo w 
^.^'nada w udziale 
° W i z Sokoła. 

Młśrednla. 
Sokół" — Gawilli 

;, z naiciekaw-
zejszych walk. 

25 st. C.) odbył się międzynarc 
dowy konkurs skoków. W kon­
kursie wzięło udział 49 narcia­
rzy. 

Wyniki były następujące: 
1, Ruud (Norwegia), skoki 

57 ł 56 mtr. 
2. Johannson (Norwegja) sko 

ki 56 i 56 metrów. 
3. Kleppen (Norwegja), sko­

ki 54 i 58 i pół mtr. 
4. Kratzer (Niemcy), skoki 

53 i 56 mtr. 
5. Vinjarengen (Norwegja), 

skoki 55 i 55 I pół mtr. 
6. Bustcrud (Norwegja), sko 

ki 53 i 55 mtr. 
7. Halmen .Norwegja), skoki 

52 i 55 mtr. 

9. Rechnagel (Niemcy) sko­
ki 50 i 53 i pół mtr. 

10. Czech Bronisław (Polska) 
skoki 50 i 53 i pół mtr. 

Cukier Franciszek zajął 17 
miejsce, Szostak 25, Krzeptow­
ski Andrzej I, 27-e, Rajski Zyg­
munt 29-te. Kolesar Piotr 31, 
Zyszkowicz 34, Sieszko-Gąsie-
nica Stanisław 28, Graca Fran­
ciszek 40-te. 

Poza konkursem Bronisław 
i Franciszek Cukier wykonali 
skoki po 60 mtr.. a Sieczko-Gą-
sienica Stanisław ustanowił no 
wy rekord polski w skoku na 
66 mtr.. zaś Rund osiągnął 71 i 
pół metra. 

Walka towarzyska. 
Seweryniak ..Sokół" contra 

Zarzycki ..Kruschender". Wal­
ka b. ostra i ciekawa. Zwycię­
ża na punkty Seweryniak. 

Walka towarzyska w wa­
dze mieszanej Rubin (Makka-
bi) contra Szczepaniak (Zjedno 
czone). Zwycięża na punkty 
nadzwyczaj pewny w ciosach i 
świetnie opanowany technicz­
nie Rubin „Makkabi". 

Obie walki towarzyskie sę­
dziował w ringu p. T. Kona­
rzewski. 

Wskutek nieprzybycia p. 
W. Snopka, delegata P. Z. B. 
sędziowali w ringu p. Landeck 
i Nowak. 

Mierzący czas no. Stark i 
Kun. 

Organizacja zawodów b. do 
bra. Polski Zw. Bokserski nie 
zawiódł sie bynajmniej, powiek 
rzając przeprowadzenie mi­
strzostw okręgowych bokser­
skich pracowitym władzom K. 
S. „Zjednoczone". 

Długoletni gracz Czerwonych 
opuścił swój klub. 

Jak się dowiadujemy były o-
brorica L. K. S. Kowalski Zyg­
munt otrzymał w ubiegłym ty­
godniu na własne żądanie zwol­
nienie z klubu Czerwonych. Jak 
wiadomo w ubiegłym roku Ko­

walski miał jakiś zatarg z jed­
nym z członków zarządu Ł, K. 
S. i już wówczas prosił klub 
swój o wydanie mu zwolnienia. 
Kowalski najprawdopodobniej 
zasili barwy Warszawianki. • 

-XA-

Głosy prasy węgierskiej i włoskiej. 

„ D R O G A " . 

Kalendarzyk zawodów kolarskich 
na rok 1929. 

Bieg dookoła Polski. 

'lostr 

Z A D N I A 

m m 
* * > • c » a I I • t ó w 

|j^"io do 0 wleciAr 
/ priTlmul* kobi«U 
. '• lun 
'^'łla od 9—2 pp. 

chorób 
* C H , M O C Z O -

f

V t H i S K Ó R N Y C H 
'%' ' wvHi!elin na 
. * ' łrvp«r. 
•tnroTogism orologio. 
W , « t ł o - l e c z n : c * y . 

* • lekarafca 
*«l««lnia 

A 5 A 
dl . kobiet 

3 z l . 

Kalendarzyk rozgrywek na 
nadchodzący sezon footbalowy 
przedstawia się następująco: 
dnia 28 kwietnia w Warszawie 
bieg szosowy 50 kim. i bieg Sta-
djonu 25 kim., 5 maja bieg 100 
kim. w Bydgoszczy, 9 i 12 maia 
mistrzostwa szosowe klubowe, 
19 maja cyklo pedestrex we 
Lwowie, 20 maja bieg 100 kim., 
w Krakowie, 26 maja bieg „Ex-
pressu" w Warszawie 105 kim., 
2 czerwca bieg 100 kim. w Haj­
dukach i 104 kim. w Nisku, 9-go 
czerwca biegi 100 kim, w Kiel­
cach i Starogradzie, 9-go czerw­
ca torowe mistrzostwa Warsza­
wy, 16 czerwca 

bieg 109 kim. w Kaliszu, 
23 czerwca — torowe mistrzo­
stwa Polski w Warszawie, 23-go 
czerwca — szosowe mistrzos­
twa województwa śląskiego, kra 
kowskiego 1 poznańskiego, 30-o 
czerwca — szosowe mistrzo­

stwa województwa warszaw­
skiego, łódzkiego, kieleckiego, 
wileńskiego, poleskiego, pomor­
skiego, lubelskiego i wołyńskie­
go. Dnia 7 lipca — bieg Kra­
ków — Zakopane 110 kim., 14 
lipca — szosowe mistrzostwa 
Polski 200 kim. pod Poznaniem, 
21 lipca bieg Kraków — Lwów 
325 kim., 26 — 28 lipca bieg do­
okoła Polski Warszawa — Wil­
no — Lwów — Kraków — Ka­
towice — Poznań -— Łódź. — 
Warszawa około 2.000 kim. — 
Dnia 25 sierpnia — 12-godzinny 
bieg torowy w Warszawie, 15-o 
września bieg Kraków — Kato­
wice 130 kim., 6 października— 
bieg 100 kim. o mistrzostwo 
Lwowa, 13 października — ko­
larski bieg na przełaj o mistrzo­
stwo Polski około 30 kim. Ter­
miny zawodów międzynarodo­
wych nie są jeszcze ustalone. 

- X X -

M< str zowie Europy w hokeiu. 

3H 

a a czechosłowacka uzyskała jak wiadomo tytuł mistrza Europy w hokeju 
na lodzie. (h) 

Ostatni numer „Drogi" (12) 
przynosi szereg cennych prac, 
wśród których na szczególną u-
wagę zasługuje artykuł znako­
mitego znawcy kultury antycz­
nej, prof. Uniwersytetu Lubel­
skiego M. S. Popławskiego p. t. 
„Sprawiedliwość Romy", ujmu­
jący w sposób zupełnie nowy i 
sprzeczny z dotychczasowemi 
poglądami sprawę, jeśli się wy­
razić można „narodowościową" 
państwa rzymskiego. Autor wy­
kazuje, jak dalece obcy był Rzy 
mianom własny nacjonalizm, zaś 
cementem spajającym wielona­
rodowościowe imperjum była 
głęboka myśl państwowa, chro­
niąca a nie niwelująca odrębno­
ści narodowe. Wiłam Horzyca 
ogłasza studjum o Stefanie Że­
romskim p. t. „Pater eestatieus" 
ukazując nad duszę wielkiego 
pisarza w tragicznym patosie 
płomiennego uczucia i ekstazy 
religijnej. Studjum wnosi do l i ­
teratury o Żeromskim nowe 
idee i świeże ujęcie. 

E. Elzenberg snuje ciekawe 
refleksje na temat „Nowego 
Średniowiecza", oświetlając 
wszechstronnie tę tak gorąco o-
statniemi czasy dyskutowaną 
ideę, której światła i cienie pod 
daje autor subtelnej analizie. 

W numerze tym znajdujemy 
również głośną dziś w całym 
świecie pracę Wernera Sombar-
ta, wygłoszoną przed kilkoma 
miesiącami na posiedzeniu To­
warzystwa Polityki Socjalnej w 
Zurychu, a omawiającą 

„Przeobrażenia kapitalizmu", 
w której znakomity uczony uj 
muje istotę przemian gospodar­
czych doby obecnej. Przemowa 
ta rzuca mocne światło na spra­
wę dyskutowanego dziś u nas 
,.etatyzmu". Jan Ostaszewski 
ogłasza drugą część swej pracy 
„Tropem naszych uniwersalis­
tów", zaś dr. Z. Madeyski daje 
studjum p. t. „O reprezentację 
interesów zawodowych pracy 
najemnej w Polsce", Całoćć u-
zupełniają dwa utwory poetyc­
kie: „Rozmowa ze światem" Ka­
zimierza Wierzyóskiego i „Dzi­
siaj Verdun" J. Czechowicza. 

Numer zamyka informacyjny 
artykuł Teslara o bahaizmie per 
skim oraz sprawozdanie z ruchu 
muzycznego (Stabat Mater Szy­
manowskiego i Symfonja Sikor­
skiego) i książek. 

W związku z mistrzostwami 
hokejowemi Europy w Buda­
peszcie prasa węgierska oma 
wiała szczegółowo system gry 
i poziom techniczny każdej z 
drużyn. W stosunku do zespołu 
polskiego prasa węgierska uży­
wała stale superlatywów, pod­
nosząc ruchliwość 

naszej drużyny, 
ofiarność poszczególnych jej 
graczy i wysoki poziom tech­
niczny. Polacy obok Czechów 
byli zdaniem dzienników wę­
gierskich, najpoważniejszymi 
kandydatami do zdobycia za­
szczytnego tytułu mistrza Eu­
ropy na rok 1929. Prezes Mię­
dzynarodowej Federacji Hoke­
jowej Loicq (Belgja) w wywia­
dzie dziennikarskim stwierdził, 
iż uważa drużynę polską obok 
Czechosłowacji za najlepszą 
drużynę Europy. Zdanie wiel­

kiego znawcy hokeju i doskoni 
łego sędziego jest zgodne z po­
wszechną opinja sportową w 
Budapeszcie. 

Wyniki polskie odbiły się 
rozgłośnem echem 

również we Włoszech. Specjal­
ny korespondent „Lavoro d'lta» 
Ha" pisze, iż Polska osiągnęła 
zasłużone 1 ogólnie spodziewa­
ne zwycięstwo nad Szwajcara­
mi. Drużyna polska występują­
ca w Budapeszcie jest tyni sa­
mym zespołem, który w ze­
szłym roku dał się dotkliwie po 
znać na igrzyskach akademi­
ckich, zwyciężając Włochy 3:< 
Największa wartość tkwi w jej 
sile i zgraniu zespołowe/n. „Gra 
ekipy polskiej jest najbardziej 
szybką i lotną, jaką zachwyca­
liśmy się dotąd" — kończy> 
dziennik. 

O jc iec i (do przyjaciela) — Taka głupia Jula wyszła 
za mąt w tym karnawale, a moja córka nie!.. 

Córkat — Tatku, ale Jula ma mądrego ojca co zrobił 
pieniądze. . ^ 
mtmt^mmMmwmmmmmwaBmwmmmmwmmmwmmwmmwmmmmmmmmwmmmmmmm 

„Nowoczesny Casanowa" 
na ekranie „Casina". 

TR MIEJSKI. 
'• ih. 30 (dla Związków) oraz iu-

> n a 
czwartek ostatnie trzy pnwtó-

z Węgierko i Jarko wską. 

6rem]era Jednej z najgłośniejszych 
'"ego repertuaru europejskiego — 

. t ach Ernesta Tollera „Hinkeman" 
* , ernl Oostomskiego. 

*Tr» KAMERALNY. 
1 w piątek nastrojowa „Meya" z 

J" 'ytułowej. 
a rszawski" dany będzie Jeszcze 

, "fzedstawienlach wieczorowych: 

* T R POPULARNY. 
0 cztery razy rozbrzmiewać bc-

v

8 z c z e r y i r i niefrasobliwym smie-
| j ( , n lym wodewilu „12 żon Jafeta" 
na i e dziś, we wtorek, środę I 

8.20 wiecz. W piątek z powo­
l i »Rornea i Julji" przedstawie­

nie zostaje zawieszone. W sobotę premjera kla­
sycznego arcydzieła Szekspira „Romeo i Julia" z 
którego próby pod reżyseria dyr. Pilarskiego od­
bywają sie w pełni Już od dłuższego czasu. Bi­
lety na premjerę nabywać można Już w kasach 
teatru przy ul. Ogrodowej 18 I kwiaciarni b-d 
Dymkowskich plac Kościelny nr. 4. Ceny miejsc 
zwykle od 50 gr. do 3 złotych. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Poniedziałek, 11-go lutego. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu z war 

szawskiego obserwatorium astronom, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotni-
czo-meteorologlczny; 12.10 Koncert płyt gramofo 
nowych: 13.00 Komunikaty: rolniczy I meteoro­
logiczny; 14.50 Komunikaty: meteorologiczny (po 
wtórnie) I gospodarczy: 15.10 Odczyt z działu 
„Wojskowość" p. t.. „O artylerii" (ppułk. Vor-
brodt): 15.35 Tygodniowy przegląd komunikacyj­
ny — referent prasowy M. K. — p. Tad. Strzetel-
skj;^ 15,50 Koncert gltf gramofcnowyih: 17JM 

Odczyt; 17.25 Odczyt p. t. „Z życia wyrazów — 
jak powstaje znaczenie wyrazów" (z cyklu od­
czytów organizowanych przez Min. W. R. 1 O. 
P.) — prof. Stan. Szober; 17.55 Transmisja mu­
zyki lekkiej I tanecznej; 18.50 Rozmaitości; 19.10 
Wykład literatury francuskiej — lektor Lucien 
Roqu!gny; 19.56 Sygnał czasu z warsz. obserw. 
astronom.; 20.00 Odczyt z działu ..Krajoznawstwo' 
p. Ł „W dolinie Wieprza" — wygłosi p. Kazi­
mierz Świerczewskl; 20.30 Transmisja z Pozna­
nia. W przerwie komunikat teatrów miejskich: 
22.00 Komunikat lotnlczo-meteorologiczny; 22 05 
Komunikaty P. A . T.; 22.20 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy 1 nad program; 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej. 

Ludzie w tym filmie żyją 
beztrosko ) pogodnie. 

I właśnie owa zabawna weso­
łość, wynikająca z konceptów 
sytuacyjnych — udziela się w i ­
downi. 

Wszystkie pomysły prawie, 
naogół bardzo proste, nabierają 
wartości dzięki dobremu wyko­
naniu, ilość trick'ów i tempa ak 
cji, powoduje śmiech na sali. 

Główną rolę odtwarza Har­
ry Liedtke. Artysta ten gra tak 
swobodnie, że nie wywołuje 
wrażenia, jakby się poruszał 
przed aparatem. Sam bawiąc 
się dobrze, zabawia innych. Re 
szta aktorów sekundowała mu 
poprawnie. 

Film nawskroś karnawałowy. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: J. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27). W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127) Unickiego (Wólczań­
ska 37). Leinwebera (Plac Wolności 2). 
J Hartmana (Młynarska 1), J. Kahana 
(AieksarjirgjYsjęa so), 4 — — - 'al 

Wytwórnia „Universal" zrealizowała film p. t. „Wyspa 
zabronionych pocałunków". Realizację filmu groteskowe 

przedstawił znakomity karykaturzysta. Sam Gprdia. 
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Komendant żandarmerii mordercą kobiety. 
Rezultat długotrwałych dochodzeń. 

W lecie roku ubiesrłego od­
kryto w ogrodzie zoologicznym 
w Lainz nawoół zwęglone ciało 
kobiety. Komisja sadowo-lekar-
ska stwierdziła, że kobieta ta 
padła 

ofiara morderstwa, 
a następnie SDrawca zbrodni w i 
docznie usiłował zatrzeć ślad 
przez soalenie zwłok. 

Pomimo, że władze miejsco 
we podjęły najenergiczniejsze 
śledztwo, nie udało sie ani 
stwierdzić identyczności zamor 
dowanej, ani też odkryć jej mor 
dercv. Kilka osób bv ło areszto­
wanych ood zarzutem tego czy 
nvu jednakże wszystkie poszla­
ki przy bliższem badaniu 

okazały sie mvlne 
I nie doprowadziły do oozytyw 
nego rezultatu. Naiwieksza gor 
liwość w ścieaniu mordercy o-
ka/.ał wówczas komendant żan 
darmerji miejscowej i na jego 
to-zarządzenie dokonano ąresz 
towań licznych osób. iakoby po 
dejrzanych o ten czvn. 

Przypadek, bedacw jak wia 
domo często naileoszvm agen­
tem śledczym, donrowadził te­
raz, po.wielu miesiącach od po 
pełnionej zbrodni, do odkrycia, 
które tłumaczy poniekąd dla­
czego poprzednie śledztwo nie 
mogło wydać rezultatów. Oto 
okazało sie. że morderca owej 
kobiety bvł nie kto innv. tvlko 
•właśnie prowadzący śledztwo 

komendant miejscowe! żandar­
merii. 

Sprawca, mimo nleodoartych 
dowodów jego winy. dotych­
czas do czynu sie nie orzyzna-

ie tak że pozostała ieszcze osło 
niete tajemnica tak motywy 
które pchnęły co do zbrodni jak 
też osoba zamordowanej. 

IfWh: Gorący pocałunek na ustach uroczej amai 
odebrał przytomność suflerowi. * *kj?~™ 

Niespodziewanie dramat ycz-1 stepował znakomity komik Bar 
ny przebieg miało przedstawię 
nie pewnej wesołej komedji 
granej w jednym z teatrów !on 
dyńskich. W roli tytułowej wy 

ton. W połowie II aktu, gdy ko 
mik składał właśnie 

gorący pocałunek 
na ustach uroczej amantki Mi-

Inumfalny wazd księcia karnawału. 

Mmmmmi1 

W e c r o r n e r o m w n l Ł o o a i . 
Teatr MleJskL — PytnaIJon. 
Kameralny: — „Maya". 
Popularny. — 12 łon Jafeta. 
Apollo: — Robert I Bertrand. 
Pocz seansów: o godz. 4 6. 8 I 10 
Bajka: — 13-ty przysięgły. 
Casino: — Nowoczesny Casanowa. 
Cz i ry: — Dzieci żydowskie] ulicy, 
pocz seansów: o *ndz 4 6. 8 I 10 
Corso. — Na ognistym smoku, 
pierwszy seans 4 ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Burza. 
Grand Kino: — Ostatni monarcha. 
Lana: — Symfonia patetyczna. 
Ludowy: — Straciły go w przepaść 

Itoblety. 
Pocz seansów o codz. 8 I pół po poł 
ł t Oalerla Sztuki: — Wystawa Brać 

twa iw Łukasza. 
Oświato* yt — Cyrk. 
Pocz seansów: o codz. 4 6, 8 I 10 
Mimoza: — Clenie haremu. 
Odeon. — Biały pająk. 
Pocz seansów: o zodz. 4 fi. 8 I 10 
Palacet — Spowiedź 16-letnleJ. 
Resursa: — Strzał. 
Splendld: — Boska kobieta. 
Pocz seansów: 4.30 6 30 8.18. 10 00 
Spółdzielnia: — Robert I Bertrand. 
Pocz seansów 4 30 h 30. <us w 00 
Wodewil. — Klejnoty królewskie. 

Początek sansów o e<<izinle ^-ej. 
Zachęta: — Lekarz kobiet. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Eulalji. 
Wschód słońca 7.00. 
Zachód — 16.40. 
Długość dnia 10.41. 
Przybyło dnia 1.52. 
Tydzień 7. 

Nicea bawi siej. Kulminacyjnym punktem rozrywek publicznych jest wjazd księcia karnawału. (h) 

Wszystkie metale są przezroczyste. 

KONKURENCI SZKŁA. 
Zapomniany przemysł starożytność*. 

Dr. med Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczopłclowych 
Leczenie sziucznem słońcem cór-

sklem. 
Bi. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98 
.Przyjmuje od 8—10 I od 5—8 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Metale uchodzą naogół za 
ciała zupełnie nieorzezroczyste 
i pod tvm względem przewyż-
szaia istotnie wszystkie inne ma 
terjafy. Jednakże i metale nie 

[su zupełnie nieprzejrzyste, bo­
w i e m gdy sa bardzo cienkie, 
przepuszczają światło, zaś róż­
nica z innemi ciałami Dolega tyl 
co na tem. że metale, w porów 

naniu z innemi materiałami, mu 
szą bvć doprowadzone do zna­
cznie większej cienkości. nim 
właściwość przepuszczania 
wiatła zostanie przez nie osiąg 

nleta. - , v 

Inne materiały. nIeorzezrr> 
czyste w stanie naturalnym, a 
przerabiane na przeirzvste. sta 
ją sie także przv stosunkowej 
jeszcze grubości. Marmur np. w 
płytach grubości 2 — 3 millime 
trów. jest w tvm stanie niemal 
tak przezroczysty. 

iak szkło okienne 
i w starożytności. gdv szkła Je 
szcze nie znano, używany bvł 
w postaci szvb do okien. W 
płytkach 1 milimetr, erubości 
nawet wtedy granit staje sie 
przezroczysty, również i drze­
w o i róg, gdv tymczasem pa­
pier, który używamy do pisa­
nia, jest przezroczysty dopiero 
w warstwie, grubość której sta 
nowi drobny ułamek 1 millime-
tra. 

Płytka metalu, grubości naj­
cieńszego japońskiego Dapieru 
(w przybliżeniu dwudziesta 
cześć milllmetra) Jest jeszcze 
nieprzejrzysta. Dopiero cieńsze 
jeszcze od wskazane! oowyżej 
grubości płytki, odpowiednio 
rozwałkowane, albo też kute 
młotem staia sie przezroczyste. 

Ze wszystkich metalów zło 
to Jest najbardziej rozciągłe i da 
je sie rozbić młotem w cienkie 
listeczki, grubości zaledwie jed 
na dzicsieciotysieczna millime-
tra. Złoto w t. zw. listkach uży­
wa sie przeważnie do malar­

stwa dekoracyjnego. Złoto w l i ­
stkach, tak cienkie, że metr kw. 
tych listków waźv zaledwie 2 
gr.. trzymane pod światło, prze 
puszcza je. barwiąc ie na ślicz­
ny zielony kolor. 

Srebro w cieniutkich liste­
czkach, przepuszczając światło 
barwi je na kolor niebieski, 
miedź — na czerwony, a inne 
metale, których rozwałkowa­
nie i rozbicie jest ogromnie u-
trudnlone. przepuszczają świa 
tło w barwie białawo-szarej. 

Jak widać z powyższego hłetna auł Jednego nieprzezro­
czystego metalu, a stad ani jed 
nego nieprzejrzystego ciała. 

Wyrabianie cienkich płytek 
metalu, względnie w wars­
twach najcieńszych, listko­
wych, jest gałeżia przemysłu 

bardzo dawna. 
znana w starożytności 

Egipcjanom. Kabilończykom i 
żydom. Już w Piśmie św. wspo 
mina sie o świątyni Salomona. 
l-:tórcj ściany ozdobione były 
listkami złota. 

Sposób wykonania polega 
r.a rozwałkowaniu złota w 
cienkie płyty, które — położo 
ne jedne na druirich' — rozbija 
sie następnie młotem. Jest to 
sposób, stosowany od niepa­
miętnych czasów, który utrzy 
mał sie no dziś dzień. 

Największa cienkość złota, 
iaka osiągnąć można. Jest •<-*-
lak wzmiankowano wyżej — 
jedna 

dwudziestotysleczna cześć 
milimetra. 

Wskazany stopień cienkoś­

ci wystarcza orzv użytkowa­
niu złota w dziedzinie subtel­
nych prac technicznych, ale 
jest jeszcze niewystarczający 
dla niektórych badań nauko­

wych. 
Stad starano sie inna dro­

ga dojść do doskonalszego sto­
pnia cienkości złota i oo licz­
nych próbach okazało się. ie 
galwanotechnika daie w tvm 
zakresie najlepsze wyniki. Nie 
mieckiemu fizykowi Karolowi 
Mucllerowi udało sie drogą gal 
wanotechniczna Uzyskać listki 
metatu. których erttbość wyno 
sita. tyifto jcdn ,a." jfatyjfęćżną 
cześć milimetra. 

Uzyskane w ten sposób list 
ki są zupełnie jasne I przezro­
czyste jak szkło, a wiec nietyl 
ko przepuszczające światło jak 
złoto listkowe. 

Pod temi zupełnie orzezro-
czystemi. cieniutkiemi płytka­
mi fotografje wyglądają, jak za 
szkłem i czytać przez nie moż 
na pismo na papierze równie 
dokładnie, jak pod szkłem. 

Ażeby uprzystępnić niejako 
czytelnikowi cienkość tvch list 
ków metalowych, dodamy, że 

175 miijonów tvch ołytek. 
położonych jedna na drugą, do 
siegłaby w przybliżeniu dopie 
ro wzrostu człowieka, a nakła 
danie ich w wartswe tej wvso 
kości zajęłoby okres mniej wic 
cej pięciu lat czasu. 

Wykoniwanle listków meta 
Iowych poaobnei cienkości jest 
niesłychanym sukcesem nowo­
żytnej techniki i nauki, ponie­
waż metal tak cienki i zupełnie 
przejrzysty może odegrać wiel 
ka role w różnych dziedzinach 
techniki wvnalazczei. no. w te 
chnice radiowej, telegrafie bez 
drutu, atomofizyce. badaniu ra 
dn i L p.. tj. wszędzie tam, 
gdzie potrzeba ciał twardych 
w ilościach najmniejszych. 

&*.dzka |. - AdmiDł-
^'fkowska I I . _ Teleło-

twtepca oraz 

hel L u c k y - n ^ C ? n ™ w 2 r 
fltrskici pad! • u " * ™ P r * n u m e r a t v i 
.11 . n y t . I " * * ; * . . urn , . 

•adesłan, bez oznaczenia 

Kula utkwiła w le# 
wywołała koniec^ 
miastowej opera 
niku narazie nie 
dzieć. 

Jak doszło do, 
nego zakończenia 
mcdji. Oto Bar 
brzydki ale cies 
kiem powodzeń 
skradł suflerowi 

serce jego 
owej Mabel. któ: 
na dopiero zacz' 
sze role W ostał 
doszło mfędzy rp 
scysyj. soowodoVi| 
Berton obiecał 
w teatrze, ale P 
że... 

Żona ośwladc: 
że w razie pono 
zdrpści. porzuci 
To doprowadził 
wego do 

rozpaczliwe! 
Nosił przy sobie 
nie mógł zdobyć" 
zbrodniczy. Dopl 
wodzicicla całuji 
nie jego żone. * 
równowagi i doi 
zbrodni... 

< r * 8 i a r , « s* a bezpłatne 
fcrówoo użytych huk i 

redakcja^ nie zwraca 

2 0 flły 

12. 

Straszliu 

stu i i i t r 
34-ch cygai 

Człowiek o stu twarzach, Lon Cbaney, stworzył genial­
ną kreację zidjociałego chłopa rosyjskiego w filmie „Tra­

gedia białej gwardji" lldjota) czyli „Mockery". 

Urocze gwiazdy wytwórni . Metro" - Kaąuel Torres i Dorota 
Sebastian — spędzają urloo wypoczynkowy na plaży 

flory dzkiej 

Założyciel i wydawca lan StVDuH««»w«kl 
•Redaktor, nacze lny; Fianciszek Piobst, 

FranćiszkańsW, 31-
róg Brzezin :iei I f BAJKA "Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 

I-J t -: Dziś i dni następnych! :-: t-t :-: 

13 ty PRZYSIĘGŁY 
Wielki dramat udowy. prz.ditawialacy, w r.alistyczn.m iwietl. walka, 

prokurator, z obrońca o prz.kon.n'. 12-tu itditów prrysi.jjlyeh. 
W rolach głównych: 

F R A N C I S X. B U S H M A N i A N N A Q. N I L S S O N 
Początek codziennie o 4-30. W łoboty, niedilel. • święta od tf. 12—3-ej 
uraz w dni powszednie na pterwaay seans ceny miejsc od 30 groszy. 

Doborowa orkiestra ood kier. Z. Sandomierskiego 

Jak natura 
zwierzi 

przetrwać 
szy określ 
Z nastaniem mf 

gów wielka ilość; 
nada. jak wiadome 
wy. Sen ten iedna 
wspólnego ze 

snem właśfl 
Jak dowiedziono 
zwierzęta zasypia 
raczej ruchliwość.' 
niero. gdy mrozv' 
zwierzęta drętwi* 
bv sie obudzić zaj 
się temperatury. Zg 
ki dretwlela. zim* 
marzaja. To samoj] 
wielu owadami, i 
my Je stopniowo 
prowadzimy Je d 
ści bez szkody dU 
lecz gdv nrzenk 
zu z zimna do ci< 
Je natychmiast, 
zimowy zasypiała 
czurki. żaby. żół< 
chłody wpływała 

sen zwie 
Ody zwierze i 
występuje u niesr̂  
chęć do snu. Że za 
wie każde stwora 
le do pożywienia 
sach tvla one whj 
ma nadejdzie, zaoj 
targ. z którego b u (| 

do nowe! 
— poszukiwania 
wygłodzonceo zi r 

2. (Od wł. koj.) 
eśniaków z powia-

*zo dokonała 
vego odkrycia. 
Idąc skraiem las u 

l

fuużv obóz cygański. 
Oftinei oorv w na-
" yata cisza. Cleka 

zajrzeli do wnę-
to namiotu. Z brze 

. 7 "twierdzili, i* cvga 
sie tam w liczbie 

H p t f n a śmierć. 
*ni odkryciem kmiot 

osiadać P O kole! 
Wszędzie 

scy cj 

'• Shvj 

«o wieś i wła-
jego miasteczka 

li na tnlej-
erdzili. Iż wszy 

irskl tytoń 
'6ch d y r e k t o -

* W a r s z a w i e . 
& 12. 2. (Od wł. k.) 

»rszawle dwaj dy­
lowego banku roi 

T9 1 Tomeaz. 
rozmowy i mo­

l lowym w spra-
*y większej pariji 
oskiego za polskie 
llcze. 

Kle 

Na prz 
z work 
sanecf! 
składai 
nadejść 
dzieję i 
dzie w 

Rzeczy 
ratura 
pni w o 
rajszyn 
sybery; 
ne dla 1 
włrrótc 
11 vc 
ort 
wkoi 1 

os ta 
Tyn 

wa wvi 
Od iec 
szych 
węglom 

Rroig 
v*ch p: rołogli końci 

od znakiem kar 

Dr. n»< 

N i e w i i 
przeprowadził »le n. 1 

T e l . 59 ' 
Choroby skórne, 

i moczopk 
Naświetlanie lamPJ 
Przyimuie od 8-10 ra* 
W ni.dziel. I święta <" 

Dla pań oddzielna 1 

•tników „Balu Gałganiarz 

W okowach le 

(Jdbilo na * diMii a^>juej 
Pizy ul. Zawadzkiej Ni. d 

Kusicielka ekranu — fascynująca Greta 
ze swym partnerem, Lars Hansonem w fi ' 1 

kobieta". 

Za redak- u• * w »i! 
.Władysław U!a«o' LV K I . ' 

A ' 1 1 ^ ^ czeka ące na węj 
^óskiem i uniemożliwił im 


